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Powołanie 
stałych ordynariuszowi diecezji 
NA ZIEMIACH ZACHODNICH

WARSZAWA (PAP) W myśl decyzji Rządu RP o 
likwidacji tymczasowości administracji kościelnej na 
Ziem ach Odzyskanych administratorzy apostolscy, któ­
rzy symbolizowali narzuconą przez Watykan tymczaso­
wość tej administracji, opuścili tereny Ziem Odzyska­
nych.

W ewiązku z tym na ordynariuszów d’ecezjalnych wy- 
bran. zostali w myśl odnośnych przepisów kanonicznych 
Wikariusze Kapitulni.

Wikariuszem Kapitulnym archidiecezji Wrocławskiej 
wybrany został archiprezbiter ksiądz Kazimierz Lagosz, 
Wikariuszem Kapitulnym diecezji Opolskiej, wybrany 
został ksiądiz dziekan Emil Kobierzycki, Wikariuszem Ka­
pitulnym d ecezji Gorzowskiej wybrany został ks. dzie­
kan Tadeusz Załuczkowski Wikariuszem Kapitulnym die­
cezji Gdańskiej wybrany został członek Rady Diecezjal­
nej ks. Jan Cymanowski, Wikariuszem Kap tulnym die­
cezji Warmińskiej w Olsztynie wybrany został notariusz 
kurii biskupiej ks. Wojciech Zink.

Położenie kresu stanowi tymczasowości administracji 
kościelnej na Ziemiach Odzyskanych powitane zostało 
z radością przez ogół duchowieństwa i wierzących i spot­
kało s ę z uznaniem najszersźej patriotycznej opinii pu­
blicznej, która doceniła w pełni doniosłą wymowę tego 
faktu.

Wikariusze Kapitulni przystępują do mianowania sta­
łych proboszczów w parafiach na Żemłach Odzyskanych 
aby w ten sposób na wszystkich szczeblach władz koś­
cielnych w pełni zniesiona została tymczasowość i zado­
kumentowana również na tym odcinku nierozerwalna 
łączność Ziem Odzyskanych e całością Rzeczypospolitej.

Przemówienie sekretarza KC PZPR - ROMANA ZAMBROWSKIEGO 
na Krajowej naradzie aktywu wiejskiego ZMP

WARSZAWA (PAP). W drugim dniu obrad Krajowej 
narady aktywu wiejskiego ZMP wygłosił przemówienie 
sekretarz KC PZPR — Roman Zambrowski. Wstępu­
jącemu ria mównicę sekretarzowi KC PZPR uczestnicy 
narady zgotowali serdeczną owację, wznosząc okrzyki 
na cześć Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i jej przewodniczącego Prezydenta 
Bolesława Bieruta.

Serdecznie witając w imieniu 
Komitetu Centralnego PZPR ak­
tyw wiejski ZMP, sekretarz KC 
Roman Zambrowski mówi na 
wstępie o pozytywnym zwrocie 
w pracy ZMP na wsi.

Na czym polega nowe i cen­
ne w pracy ZMP na wsi?

Polega po pierwsze na tym. 
że minęliście ten etap, gdy wa­
si aktywiści w praktyce często 
traktowali wszystkich chłopów 
i wiejską młodzież jako jedno-

Walka o trwały pokój 

obowiązkiem wszystkich Polaków
Sekr. Komisji Intelektualistów Katolickich rei Horodyński 

o znaczeniu walki z wojna
W dniu wczorajszym zebra­

ła się w Domu Rzemiosła 
Polskiego w Warszawie pier- 
wszą ogólnopolska konferen­
cja duchownych i świeckich 
dz:ałaczv katolickich zwołała 
przez komisje intelektualistów 
katolickich przy Polskim Ko­
mitecie Obrońców Pokoju.

W związku z tym redakcja 
Słowa Powszechnego zwróci­
ła się do sekretarza Komisji 
Intelektualistów Katolickich 
red. Horodyńskiego z pro­
śbą o wypowiedź .. Z zamiesz­
czonej we wczorajszym nu­
merze Słowa Powszechnego 
wypowiedzi podajemy wyjąt­
ki:
„Konferencja dzisiejsza jest 

pierwszą ogólnopmeką konfe­
rencją zwołaną nizez komisje 
intelektualistów katolickich 
przy Polskim Komitecie Obroń­
ców Pokoju Sama Konrsja bo­
wiem jest instytu. a młodą li­
cząca zaledwie 3 miesiące ist­
nienia.

Skąd się wzięła komisfa in­
telektualistów katol* 1’. kich? Nie 
wątpliwie spowodował lei po­
wstanie rozwój sytuacji m;edzv 
narodowej, zrodziła ią rosnąca

dzie stały kontakt z zaintereso­
wanymi w produkcji rolnej re­
sortami j będzie brał bezpośred­
ni udział w rozwiązywaniu za­
gadnień naukowych

Na mocy decyzji Prezydium 
Rządu obok powstałych już w 
roku 1950 instytutów a więc: 
Instytutu Uprawy, Nawożenia i 
Gleboznawstwa, Instytutu Zoo­
techniki, Instytutu Mechaniza­
cji i Elektryfikacji Rolnictwa i 
Instytutu Ekonomiki Rolnej, po­
wstaną obecnie 4 nowe instytu­
ty, a mianowicie: 1) I-Iodowli i 
Aklimatyzacji Roślin, 2) Sadow­
nictwa, 3) Ochrony Roślin i 
4) Rybactwa Śródlądowego.

Instytuty specjalne przejmą 
odpowiednie wydziały, zakłady 
i laboratoria doświadczalne 
Państwowego Instytutu Nauko­
wego Gospodarstwa Wiejskie­
go. Ponadto Instytutowi Hodow­
li i Aklimatyzacji Roślin prze­
kazane będą stacje hodowlane
i placówki badawcze PGR, a In­
stytutowi Rybactwa Śródlądo­
wego — placówki badawcze 
SGGW i Min. Leśnictwa.

Działalność instytutów spe­
cjalnych będzie koncentrowała 
swe wysiłki w pierwszym rzę­
dzie na tematach najważniej­
szych z punktu widzenia gospo­
darczego, opierając plany ba­
dań naukowych na założeniach 
planu gospodarczego. Instytuty 
specjalne będą koordynowały 
prace badawcze zespołów i za­
kładów wyższych uczelni oraz 
będą opierały swe prace o naj­
bardziej przodującą agrobiolo- 
giczną naukę radziecką.

Reorganizacja nauki rolniczej 
zapewnia jej wielkie możliwo­
ści rozwoju w ścisłym powiąza­
niu z praktyką rolniczą i w o- 
parciu o przodującą agrobiolo­
gię radziecką. Nauka rolnicza 
przyczyni się do zwiększenia i 
polepszenia produkcji rolnic­
twa, współdziałając czynnie w 
przebudowie ustroju rolneao w 
Polsce.

Zgon 
prof.drH. Radego

LUBLIN. W dniu 28 stycz- 
nia br. zmatł w Lublinie prze- 
ż wszy lat 68 prof. di Henryk 
Raabe.

Zmarły w okresie 1945—46 
był ambasadorem RP w Mo 
skwie. Był również posłem do 
Krajowej Rady Narodowej, a 
następnie do Sejmu Ustawo­
dawczego RP. 

rodną niezróżnicowaną całość. 
Wiemy, że wpłynęły na to te­
orie prawicowych oportunistów 
spod znaku Gomułki i pozosta­
łości agraryzmu. Dziś ZMP-ow- 
cy nauczyli się już rozróżniać 
między biedotą wiejską — na­
szym głównym oparciem na 
wsi i średniakiem — naszym so­
jusznikiem, a kułakiem — wy­
zyskiwaczem i spekulantem.

Dziś ZMP-owcy coraz aktyw­
niej włączają się do walki kla­

gi oźba trzeciej wolny świato- 
wej i naturalny odruch, natural­
na potrzeba przeciwstawień'a 
się tej makabryczne i potwor­
nej groźbie. Dlatego znaleźli­
śmy się wewnątrz tego ruchu 
społecznego który konkretnie 
i rzeczywiście o utrzymanie po­
koju walczy. Znaleźliśmy się 
wewnątrz polskiego ruchu o- 
brońców pokoju, będącego czę- 
ścią potężnego ruchu walki o 
pokój na całym świście.

Dzisieisze zebranie, ma za­
początkować bardziei stalą 
skuteczniej docierającą do 
wszystkich zakątków Polski 
pracę komisji intelektualistów 
katolickich, której celem jest 
zgrupnwarre wszystKich katoli. 
ków w Polsce wokół najwięk­
szego z ziemskich zadań wsnól- 
czesnei chwili, wokó1 pracy dla 
ratowania pokoju. Rolą komi­
sji intelektualistów katolicktob 
nie jest bvna;mnie! jednocze­
nie tylko intelektualistów, 
p zeciwnie komisja nasza do- 
winna się stać platf< rmą prac' 
wszystkich katolików, działają­
cych społecznie w mię poko-u

Nie może być wątpliwości 
że idea poko-u realizowana 
przez światowy ruch obroń 
ców pokoiu ma chatakter nad. 
rzędny i że w sennie dócze 
snym powinna jednoczyć wy­
siłki marksistów i katolików 
przy pełnym poszanowaniu 
wzajemnej odrębności świato­
poglądowej.

Nie ulega wątpliwości że dn. 
howieństwo katolri kie i świec 

cy katolicy przez swój udział 
w ruchu pokoju powinni dać 
bezwzględną odpowiedź zacho- 
dnio-niemieckim zakusom impe­
rialistycznym oraz, że stanów 
czym głosem swoim winni przy­
wołać do porządk i 'vch kato'i. 
ków niemieckich którzy nadu 
żywa ją religii do ce’ów odwe­
towych. Dominik Horodyński 

sowej, coraz skuteczniej zdzie­
rają z kułaka maskę „dobrego" 
sąsiada, czy „gromadzkiego do­
broczyńcy”.

Po drugie: Nowe I cenne w 
pracy ZMP na wsi polega na 
tym, że waszą postawę cechuje 
coraz większe poczucie odpo­
wiedzialności za wszystko, co 
dzieje się w terenie, że ZMP- 
owcy coraz bardziej czują się 
gospodarzami naszej Ojczyzny, 
ze coraz bliższe i coraz droższe 
jest dla ZMP-owców wszystko, 
co jest socjalistyczne na wsi 
polskiej.

Wymownym wyrazem tej wa­
szej nowej postawy jest wasza 
praca w okresach pilnych ro­
bót polowych w PGR-ach i 
spółdzielniach produkcyjnych, 
wasz wkład w organizowanie 
młodzieży zatrudnionej w PGR- 
ach i spółdzielniach prod., w 
walce o wyższe wyniki pracy 
i coraz częstsze fakty organiza- 
wania przez was bezpośrednio 
obróbki odłogów, zagospodaro­
wywania resztówek, wreszcie 
szlachetny zapał, z jakim w o- 
statnich czasach przystąpiliście 
do przekonywania waszych oj­
ców, że jedyną drogą, która 
zapewni im dobrobyt j lepszą 
przyszłość, jest spółdzielczość 
produkcyjna.

Źródło waszych nowych cen­
nych zdobyczy tkwi w fakcie, 
żeście postawili przed sobą za­
dania: być najbliższym, naj­
wierniejszym pomocnikiem na­
szej Partii w jej wielkiej wal­
ce o socjalistyczną przebudowę 
wsi (oklaski).

Wasza łączność ideowa z na­
szą Partią, wasza wierność dla 
idei naszej Partii z jednej stro­
ny i pomoc oraz kierownictwo 
ze strony naszej Partii, oto naj­
ważniejsza gwarancja waszych 
zdobyczy i osiągnięć (oklaski).

Roman Zambrowski mówi da­
lej o trudnościach i brakach w 
pracy ZMP na wsi i wskazuje 
na sposoby ich pokonania.

Trzeba, towarzysze, żebyście 
się nauczyli bardziej samokry- 
tycznie podchodzić do swojej 
pracy. Abyście analizowali nie 
tylko swoje osiągnięcia, ale 
również swoje trudności i sła­
bości, abyście najlepiej starali 
się odpowiedzieć na pytania, co 
trzeba robić i jak trzeba dzia­
łać.

Nie wolno wam, ogarniętym 
szlachetnym dążeniem do jak 
na;szerszego rozwoju spółdziel-

Sesja MDFK
w BERLINIE

BERLIN (PAP). W dniach 
od 1 do 4 lutego br. odbędzie 
się w Berlinie kolejna sesja Ra­
dy Międzynarodowej Demokra­
tycznej Federacji ' Kobiet 
(MDFK). Tematem sesji będą 
zadania MDFK w związku z u- 
chwałami II Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju i w 
związku z umocnieniem jedno­
ści akcji międzynarodowego ru­
chu kobiecego. Sesja zajmie się 
również sprawą rozwoju ruchu 
w obronie pokoju.

<'2ości produkcyjnej na wsi, za­
pominać, że ogromna większość 
naszych chłopów, bo 97 proc., 
chłopów pracujących, sojuszni­
ków klasy robotniczej, to indy­
widualni gospodarze. Waszym 
zadaniem,, jako pomocnika Par­
tii, jest właśnie w tej wsi indy­
widualnej przerzucać mosty, po 
których chłopom łatwiej bę­
dzie pójść drogą do socjali-, 
stycznej gospodarki, do spół­
dzielczości produkcyjnej.

Jakie to są mosty? — ciąg-i 
nie mówca.

Jest to przede . wszystkim 
praca spółdzielczości zaopatrze­
ni, kontraktacja, praca ośrod­
ków maszynowych —, jest to 
wreszcie ta walka, która się to­
czy wokół skupu zboża Są to 
te codzienne sprawy, które bli­
sko obchodzą naszego chłopa 
i które możemy i powinniśmy

(Ciąg dalszy ni str. 2)

Ścisła współpraca agrobiologów polskich

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydium Rządu powzięło na o* 
statnim posiedzeniu uchwałę w 
sprawie reorganizacji nauki rol­
niczej.

Wykonanie zadań postawio­
nych przed rolnictwem przez 
plan 6 letni, zarówno w dziedzi 
nie zwiększenia produkcji rol­
nej jak i przebudowy ustroju 
rolnego wsi stawia przed na­
uką rolniczą obowiązek aktyw­
nego włączenia się w dzieto 
budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce Ludowej.

W celu zapewnienia rozwoju 
nauki rolniczej i odpowiednie­
go jej udziału w podniesieniu 
produkcji rolnej, konieczne jesr 
powiązanie tej nauki z prakty­
ką rolniczą.

Zmierzająca w tym kierunku 
reorganizacja nauki rolniczej 
przewiduje powołanie do życia 
szeiegu specjalnych instytutów 
naukowo-badawczych, które o- 
bejmowałyby swą działalnością

Zima nie jest już martwym sezonem budowlanym. Likwidując 
sezonowość w budownictwie dążymy do pełnego wykorzy 
sł/onia naazych możliwości produkcyjnych — do przedtermi- 
nowego wykonania zadań planu frletniego. (Do reportażu 
na str. 3 pt. „Budujemy przez cały rok").

Dla wykonania programu wojskowego

rzqd brytyjski obniża 
stopił życiową ludzi pracy

LONDYN (PAP). Na posie­
dzeniu Izby Gmin premier Att- 
lee przedstawił program woj­
skowy swego rządu, który ma 
być wykonany w myśl dyrek­
tyw USA — kosztem dalszego 
obniżenia stopy życiowej szero­
kich mas.

Premier brytyjski zapowie­
dział, że do dnia 1 kwietnia li­
czebność sił zbrojnych Wielkiej 
Brytanii ma wynieść 800 tysię­
cy ludzi, zamiast projektowanej 
początkowo liczby 682 tysiące. 
Do roku ' 1953—1954 Wielka 
Brytania ma zwiększyć cztero­
krotnie produkcję czołgów i sa­
molotów. Ogólny budżet „obro­

zagadnienia naukowe poszcze­
gólnych dziedzin rolnictwa. Po­
wstanie też Centralny Instytut 
Rolniczy, który będzie naczelną 
instytucją naukowo-badawczą, 

Centralny Instytut- Rolniczy 
będzie opracowywać ogólnokra 
jowy plan badań naukowych w 
dziedzinie rolnictwa oraz koor­
dynować prace badawcze rolni­
czych instytutów naukowo-ba­
dawczych specjalnych i akade­
mickich. Realizując nadzór nad 
wykonaniem planów badań na­
ukowych, Centralny Instytut 
Rolniczy będzie sam podejmo­
wać prace badawcze, które 
swym zasięgiem wykraczają 
poza ramy prac poszczegól­
nych instytutów naukowych. 
Do zadań CIR należeć będzie 
także prowadzenie dokumenta­
cji naukowej i technicznej w 
dziedzinie rolnictwa, dobór i 
przygotowywanie nowych kadr 
naukowych i propaganda nauki 
rolniczej. CIR utrzymywać bę- 

ny" na najbliższe 3 lata, obej­
mujący wszystkie przygotowa­
nia militarne z wyjątkiem u- 
tworzenia rezerw — ma osiąg­
nąć 4700 milionów funtów szter- 
lingów W samym tylko bieżą­
cym roku wydatki na te cel© 
wyniosą około 1300 milionów 
funtów szterlingów. Zwiększona 
być mają poważnie efektywy 
lotnictwa i floty

Attlee podkreślił, że dla wy­
konania tego planu wyścigu 
zbrojeń trzeba będzie „inten­
sywnych wysiłków" w dziedzi­
nie produkcji, co pociągnie za 
sobą obniżenie stopy życiowej 
mas pracujących.



Na widowni międzynarodowe]
Piąta rocznica powstania

Węgierskiej Republiki Ludowej
Na uroczystym posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego 1 

lutego 1946 roku, pioklamowąna została na Węgrzech 
Republika Ludowa. Nowa konstytucja ogłosiła, że „jedy­

nym źródłem władzy państwowej jest lud węgierski. Władzę 
ustawodawczą lud węgierski sprawuje za pośrednictwem Zgro­
madzenia Narodowego, wybranego na zasadzie równego, bez­
pośredniego p:awa wyborczego, w tajnym głosowaniu".

Akt znoszący na Węgrzech znienawidzony przez maey pra­
cujące ustrój monarchistyczny był właściwie tylko prawnym 
udokumentowaniem stanu faktycznego: W gruzach leżała już 
węgierska „monarchia bez króla", rozpadł się osławiony re­
żim faszysty Horthyhego, który przez 25 lat utrzymywał lud 
węgierski w nędzy, ucisku, wyzyeku, doprowadzając qo w 
końcu do krwawej wojny u boku Hitlera, Armia Radziecka, 
która starła w proch i pvł wojska hitlerowsko-horthy-owskia. 
przyniosła Węgrom wolność.

Długą drogę przeszedł naród węgierski od owej pamiętnej 
daty do dnia dzisiejszego. Ustanowienie republiki było ko­
niecznym krokiem ludu pracującego Węgier, pragnącego zbu­
dować w swym kraju socjalizm. Młode państwo ludowe musia- 
ło przezwyciężyć wiele trudności, obalić wiele przeszkód, po­
konać wielu wrogów. Aby marsz do socjalizmu mógł rozwi­
jać się tak zdecydowanie, z takim rozmachem i w takim jak 
dziś tempie — trzeba było wypowiedzieć ostrą, nieubłaganą 
walkę zarówno rodzimej reakcji jak i popierającej ją reakcji 
zagranicznej, nieustającej w knowaniach przeciw węgierskiej 
demokracji ludowej. 1

Dz:siaj robotnik węgierski może już wspominać, jak dale­
ką przeszłość, pierwszy okres powojennej odbudowy. Pamięta 
on inflacje z roku 1946, gdy za swoje pobory — choć przyno­
sić ie musiał do domu w walizce — tak niewiele mógł kupić. 
Ale był to okres, w którym działały jeszcze na Węgrzech za­
tajono aąentury imperializmu Rajka i wspólników, gdy dywer- 
eanci i sabotażyści TŻucali ludowi węgierskiemu pod nogi co 
najcięższe kłody. W ciągu jednego tylko roku 1950 pła-ca ro­
botnika powiększyła się przeciętnie o 35 proc., podczas gdy 
ceny pozostały bez zmiany, a na niektóre artykuły — nawet 
spadły. .

Wielkim Bukcesem gospodarczym Węgier jest ogłoszony 
przed kilku dniami komunikat o przekroczeniu mianu pien •- 
szego roku pięciolatki. Plan przekroczony zostar w przemy • 
o 9.6 proc. W porównaniu z rokiem ubiegłym produkcja 
przemysłu wzrosła o 35,1 proc.

Węgierskie masy robotnicze, pod kierownictwem Partii pra­
cujących, z enerąią i zapałem realizują wielki plan pięciolet­
ni który zmieni oblicze kraju, który uczyni z Węgier kraj 
przemysłowy, o nowoczesnym, zmechanizowanym rolnictwie. 
Plan trzyletni, zwany planem odbudowy — wykonany został w 
ciągu 2 lat i pięciu miesięcy. Po zrealizowaniu teqo planu Wę­
gry pod względem gospodarczym znalazły się mniej więcej na 
poziomie sp:zed drugiej wojny światowej. Plan pięcioletni 
je-fft planem budowy socjalizmu. Rozpoczęty właśnie drugi rok 
realizacji teqo planu przyniesie Węgrom dalszy wzrost pro­
dukcji przemysłowej o ponad 30 proc.: produkcja przemysłu 
ciężkiego wzrośnie jeszcze bardziej* W 1951 roku zbudowa­
nych będzie na Węgrzech 32 tysiące nowoczesnych mieszkań 
robotniczych. Rozpocznię się budowę 97 obiektów przemysło­
wych. w tej liczbie liczne kombinaty, skupiające kilka róż­
nych fabryk. W kilkuset wsiach zabłyśnie światło elektryczne, 
powstaną nowe szkoły, izby lekarskie, domy kultury. W roku 
bieżącym Węgry przeznaczą ną cele kulturalne o 40 proc,, a 
na cele społeczne o 25 proc, więcej, niż w roku 1950.

Świadomy zadań jakie ma przed sobą, pragnąc gorąco bu­
dować w spokoju fundamenty socjalizmu w swym kraju — 
r.aród węqierski 6tanął zdecydowanie w szeregach bojowników 
o pokój. Na 9 milionów mieszk ańców, teqo kraju — ponad 7 
milionów podpisało Apel Sztokholmski. Z żywym oddźwię­
kiem spotkały się ns Węgrze h uchwały konqresu warszaw­
skiego. a parlament-węqierski uchwalił jednomyślnie uotawę o 
obronie pokoju.

W piątą rocznicę proklamowania Węgierskiej Republiki Lu­
dowej naród polski śle zaprzyjaźnionemu narodowi węgierskie­
mu najgorętsze życzenia i słowa serdecznej, głębokiej przyja­
źni. stare, żartobliwe przysłowie polskie, że „Polak i Węgie', 
to dwa bratanki: i do bitki, i do szklanki..." — ukute zostało ną 
podstawie upodobań feudalnei szlachty obu krajów. Ludy 
rządzące dziś na Węgrzech i w Polsce łączy, nie zamiłowanie 
do awantur i mocnych trunkóv>, lecz wytrwała praca nad bu- 
dowaniem podstaw socjalizmu i wapólna walka o pokój.

D. RAJGRODZKA

na Krajowej naradzie aktywu wiejskiego ZMP
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

rozwiązać, aby podnieść jego 
świadomość i dojrzałość i ułat­
wić mu drogę do zespołowej 
gospodarki.

Wiecie, że kontraktacja jest 
korzystna dla małorolnego i 
średniorolnego chłopa. Teraz na­
wet za każdą kontraktowaną 
sztukę małorolny chłop otrzy­
ma o 5 procent wyższą cenę, 
niż za niekontraktowaną sztu­
kę. Jesteśmy zainteresowani w 
tym, ażeby jak największa licz­
ba zakontraktowanych 
pochodziła od 
średniorolnego 
on skorzystał z 
kontraktacji.

Ale jeśli my 
kontraktację trzody u małorol­
nego, jeśli my nie przekonywu- 
jemy go dla tej sprawy, to 
wtedy wytwarza się taka sytu­
acja, że kułak kontraktuje i ma 
z tego korzyść, a mało'olnv 
często nie korzysta z dobro­
dziejstw kontraktacji.

Nie są to rzeczy proste. Ku­
łak broni się. Ta walka o o- 
graniczenie kułaka, ta walka w 
obronie interesów małorolnych 
i średniorolnych chłopów jest 
najlepszą i najskuteczniejszą 
drogą do tego, ażeby chłop 
mało- i średniorolny jeszcze 
bliżej związał się z Państwem 
Ludowym i żeby dojrzewał do 
wstąpienia na drogę spółdziel­
czości produkcyjnej.

Przejawiacie coraz większą 
aktywność w przekonywaniu 
swoich ojców do spółdzielczości 
produkcyjne. Słusznie postę­
pujecie, ale po to, aby skutecz­
nie 
mu 
go 
nie 
trzeba, abyście 
kołach ZMP na wsi przestudio­
wali, przepracowali wszystkie 
statuty, a w szczególności nowy 
statut pierwszego typu spół­
dzielni produkcyjnej.

Trzeba, abyście zrozumieli, 
że każdy typ spółdzielni pro­
dukcyjnej, pierwszy, drugi, czy 
trzeci — to są ogniska socjali- ników 
stycznego rozwoju na w>i, to szpiegostwo 
zaczątki socjalistycznego go­
spodarstwa rolnego.

Trzeba, żebyście nie mieli ża­
dnych tendencji do narzucania 
wyższych typów spółdzielczo­
ści, bardziej wam odpowiada­
jących tym, którzy chcą niż­
szych trpów.

Trzeba wreśzcie, abyście się 
wyzbyli całkowicie takiego 
stawiania sprawy, że chłop, 
który jeszcze nie zdecydował 
się na wejście do spółdzielni 
produkcyjnej jest wrogiem 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Nawret tutaj, i tej trybuny, je­
dna towarzyszka wczoraj mó-

sztuk 
małorolnego i 
chłopa, ażeby 
dobrodziajsiwa

nie dbamy o

przekonywać, trzeba same- 
dobrze znać sprawę. Dlate- 
też, abyście mogli skutecz- 
przekonywać swoich ojców, 

we wszystkich

/

— Ale ja już nie jestem mała — przerwała w pewnej 
chwili ojću — ja już jestem trochę dorosłą.

Stefan spojrzał na nią z uśmiechem. Jakże była do niego 
podobna, zadarty nosek, wysokie brwi, wijące się niesfór’ 
nie jasne włosy.

— Trochę dorosła? — powtórzył.
— Tak — odparła, lekko po dziecinnemu zajakując się 

i pospiesznie przetykając ślinę Nosiłam latem korale ma­
my. jak mama. -

Poprosiła, żeby ojciec opowiedział jej, jak to wszystko 
będzie, gdy ona — Basia — stanie się dorosłą.

Dla Stefana zadanie to nie było łatwe. Gdy dostawał do 
zmontowania jakąś maszynę, po namyśle mógł sobie wy 
obrażyć. jak będzie wyglądała praca jei poszczególnych czę' 
ści, jak będzie funkcjonowała całość. Ale w sprawach tak 
skomplikowanych, jak przyszłe, dorosłe życie jego córki —- 
nie miał wiele wyobraźni. Więc zaczął coś jąkać o szkole, 
pómiej wspomniał o zamążpójściu.

Magda spojrzała nań z wyrzutem’
— Po co dziecku zawracasz głowę takimi rzeczami.
Wieczorek zmieszał się i zamilkł.
— Dalej, tatusiu, no co dale]? — przynaglała Basia.
Wtedy odezwał się Zagórny. Wyciągnięty na swoim wyr­

ku, ćmiąc papierosa który już był tak krótki że przypalał 
jego siwe pożółkłe przy wargach Wąsy, powiedział:

— A więc przychodzi nasze wojsko, ty wybiegasz z piw­
nicy. Chwytają Ciebie i najstarszy z nich wielki chłop, 
podrzuca ciebie do góry..

— Ale ja chcę... jak będę dorosła.::
— Czekaj, powoli- Późnie! my z tobą ruszamy do fa­

bryki. Bałagan tam. że aż się w głowie miesza Co robić, 
od czego zacząć? Robimy kcó*ką naradę. Postanawiamy 
uruchomić starą lokomobilę. bo kotłów tak szybko uru­
chomić się nie da ••

— Nie przepraszam — przerwał mu żywo Wieczorek. — 
Z począł ku zabezpieczymy towary rozlejemy ocut do bu-
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wiła o wypadku, że jeszcze pół 
roku temu pewien chłop był 
wrogiem spółdzielczości produk­
cyjnej, a teraz syn czy córka 
przekonali go i jest w spół­
dzielni i nawet bardzo pomaga. 
Jak to się stało, że w ciągu pół 
roku taka zmiana nastąpiła?

Dlatego, że on nigdy nie był 
wrogiem spółdzielczości pro­
dukcyjnej, lecz tylko po prostu 
jej nie rozumiał.'

Zgodnie z uchwałami Biura 
Politycznego naszej Partii — do 
wiosennych siewów chcemy 
zbudować nową potężną dźwig­
nię spółdzielczości produkcyj­
nej w postaci wydziałów poli­
tycznych w OPOM-ach.

Wy. towarzysze ZMP-owcy, 
macie wielkie zadania do speł­
nienia w tych wydziałach.

POM — to jest wysunięta so­
cjalistyczna placówka na wsi 
i im lepiej będą działały nasze 
wydziały polityczne, im bar­
dziej ZMP będzie pomagał im 
w pracy, tym większy autory­
tet wy, ZMP-owcy, będziecie 
sobie zdobywali i wśród szero­
kich mas młodzieży wiejskiej i 
wśród dorosłego społeczeństwa 
wiejskiego..

POM-y to bardzo silny ośro­
dek przemysłowy na wsi. To 
jest dźwignia, która w miarę 
rozwoju będzie przezwyciężać 
odwieczny podział między wsią 
a miastem, odwieczne zacofanie 
wsi wobec miasta.

Nasze PGR-y i rozwijający 
się ruch spółdzielczości produk-

cyjnej będzie wymagał od nas 
coraz większej armii mechani­
ków, starszych mechaników, 
kierowników warsztatów, bry­
gadzistów, agronomów, zootech­
ników. Cała armia nowej chłop­
skiej inteligencji socjalistycz­
nej będzie powstawać na wsi 
polskiej. I ten awans społecz­
ny trzeba widzieć, bo przecież 
socjalizm u nas rośnie nie tyl­
ko w Nowej Hucie, ale rośnie 
z rozwojem PGR-ów, 
rozwojem 
cyjnych.

Trzeba, 
wiedziała, . _ , .
i interesujecie się młodymi 
ludźmi, którzy chcą 6ię uczyć 
i którzy zdolni są do nauki. Je­
śli zarządy ZMP będą cały rok 
poznawać tę młodzież i we 
wszystkich swoich rozmowach 
z młodzieżą będą interesować 
.się jej zamiarami na przyszłość, 
jeśli będziecie prowadzić jakąś 
prościuteńką ewidencję tej mło­
dzieży i jej zainteresowań, to 
będziecie mieli dwa razy więcej 
kandydatów, niż jest miejsc na 
kursach i w szkołach. I wtedy 
na te kursy i szkoły będziecie 
kierować młodzież rzeczywiście 
najaktywniejszą 
szą.

W końcowej 
przemówienia 
PZPR daje przegląd sytuacji po­
litycznej. Wskazując na stały 
wzrost sił obozu pokoju, pod­
kreśla konieczność zaostrzenia

spółdzielni
rośnie z 
produk-

aby cała młodzież 
że stale zajmujecie

i najzdolniej-

części swego 
sekretarz KC

czujności wobec knowań pod­
żegaczy wojennych.

„Bądźcie czujni i wzmagajcie 
swoją aktywność w walce o 
pokój, aby razem z całym obo­
zem pokoju okiełznać, obez­
władnić podżegaczy do nowej 
wojny.. Włączajcie najszersze 
masy młodzieży do świadomej 
i czynnej pracy dla Polski Lu­
dowej, dla naszej socjalistycz­
nej Ojczyzny. Bądźcie nieprze­
jednani wobec wrogów i ich 
agentów. Uczcie się na wielkich 
doświadczeniach Komsomołu ra­
dzieckiego, którego wychował 
i wychowuje wielki Stalin (o- 
klaski, zebrani wstają i skandu­
ją: Sta—lin!).

Skupiajcie najszersze masy 
młodzieży wokół sztandaru na­
szej Partii, wokół jej Komitetu 
Centralnego, wokół tow. Bieru­
ta, a wtedy żadne niebezpie­
czeństwa nie będą nam groźne 
(sala skanduje: Bie—rutl Ze­
brani wznoszą okrzyki: 
żyje KC naszej Partii! 
żyje obrońca pokoju 
Stalin — sala skandu<e 
lin! — Niech żyje niezwyciężo­
na Armia Radziecka stojąca na 
straży pokoju mas pricujących 
— oklaski. Sala skarduje- Po­
kój! Niech żyje odrodzone 
Wojsko PoRkie i jego dowódca 
Ma.szułek Rokoss-wsk' — ze- 
b ani skandują: Ro- ko—ssow 
--ski! Niech ży.o wielki uczeń 
Stalina Tow Bierf’ — sala 
.kanduje: Bie—'■•r. Sta—linl 
,g!» uski).

Niech 
Nlecft 
wielki
Sta—-

B. obszarnicy w PNZ świadomie hamowali rozwój wsi polskiej 
wykorzystując robotników rolnych 

I ■ • > a i i a

Szósty dzień procesu
WARSZAWA (PAP). 30 

bm. — w szóstym dniu rozpra­
wy przeciwko grupie b. obszar- 

odpowiadających za 
1 sabotaż gospo­

darczy w Państwowych Nieru­
chomościach Ziemskich — Sąd 
zakończył przesłuchiwanie
świadków oraz wysłuchał orze­
czenia biegłych, którzy stwier­
dzili, że szkodnicza działalność 
oskarżonych zajmujących na­
czelne stanowiska w Państwo­
wych Nieruchomościach Ziem­
skich zahamowała we wszyst­
kich dziedzinach rozwój gospo­
darczy w PNZ.

Przesłuchany w charakterze 
świadka dyrektor PGR Ludwik 
Kazalski, który w 1947 roku 
pełnił funkcje dyrektora okrę­
gu PNZ Wrocław, wskazał na

telek, ocet Niemcy zostawili, to nasz kapitał, z tego będą 
pieniądze na pierwsze roboty...

— Wieczorek, Wieczorek, nie ruszysz z produkcją, jak 
nie uruchómse lokomobili — stary usiadł na posłaniu i go­
rąco gestykulował, znikła jego zwykła powolność.

Zaczęli się kłócić. Wreszcie załatwili sprawę kompromi­
sowo. Można przecież jednocześnie i uruchomić lokomobilę 
staruszkę i rozlewać ocet i zabezpieczyć surowce oraz to. 
war. Zastanawiali się nad następnym etapem roboty.

— Najłatwiej będzie na początku uruchomić dział gale­
nowy, octownie potem phosphit — rzekł Wieczorek. Wy­
mienił jeszcze kilka działów.

Stary krzyczał: — A kotły?! Lokomobila nie da wody.
Mijały godziny. Koło południa Stefan i Zagórny mieli 

już za sobą odbudowę wszystkich działów przystępowali 
do tworzenia wielkiego laboratorium doświadczalnego, o któ­
rym od lat marzył inżynier Piątek.

Przed godziną drugą fabryka wyglądała jak cacko: nowo’ 
czesne hale, wspaniałe maszyny, asfaltowe drogi, rabaty 
kwiatów przy każdym pawilonie.

I nagle Zagórny sobie przypomniał o Basi- Zawołał:
— No, jesteś właśnie już dorosłą panną, chodzisz po asfal* 

cie, patrzysz na kwiaty, prowadzisz dział...
Lecz w’ tym miejscu przerwał, „dorosła panna" bowiem 

słodko spała już od dwóch godzin wtulona w ramię Stefana.

XIII
W ciągu następnych dni. a właściwie nocy. Wieczorek 

i Zagórny bardzo się roz^uchwal li. Niemcy co wieczór, jak 
i poprzednio, wycofywali się za Wisłę. Wówczas Wieczorek 
i Zagórny na zmianę spędzali na terenie fabryki po kilka 
godzin, ukrywali maszyny, których dotąd n e zdążono ukryć, 
zabezpieczali towary i surowce przed wilgocią.

Niemcy za dnia niszczyli budynki, wyrywali framugi 
z okien i drzwi, wysadzili w powietrze duży pawilon, gdzie 
przed wojną produkowano klej kostny, budynek ten zasła­
niał mu pole w dzenia. Ale nie mieli czasu ani dostatecznej 
ilości ludzi na systematyczne niszczenie które tak umiejęt’ 
nie realizowali gdzie 'ndriej. Śladów roboty Wieczorka i Za­

górnego nie zauważono, robota była dyskretna i nie rzucająca 
się w oczy. Miała jednak charakter'trochę Syzyfowy, jak na 

przykład ze skrzynkami maści przeciwświerzbowej. które 
trzykrotnie Niemcy rozbijał; i pudełka rozrzucali po placu, 
trzykrotnie też Wieczorek po ciemku je zbierał i znów pa- 
kowal do skrzynek- Wśród N ęmców prócz zawodowych roz’ 
bijaczy było wiciu pedantów i widocznie na ich konto za. 
pisywano nocną pracę ukrywających s ę robolu ków.

(Ciąg daJszy nastąpi)

szereg faktów sabotażowej go­
spodarki oskarżonych. Stwier­
dził on m. in., że centralny za­
rząd PNZ przesłał do majątków 
położonych w okręgu wrocław­
skim zarządzenie, aby dokonały 
one likwidacji trzody chlewnej. 
Trzoda chlewna miała być 
sprzedana, mimo istnienia pod­
staw, do prowadzenia dalszej 
hodowli.

Świadek stwierdził następnie 
że pszenno - buraczane gleby 
woj wrocławskiego nie były 
właściwie wykorzystywane, po­
nieważ obsiewano je tylko ży­
tem. Świadek wskazał również 
ra niewłaściwy stosunek oskar­
żonych da robotników rolnych 
zatrudnionych w PNZ, co stwa­
rzało w konsekwencji poważne 
trudności z powodu braku rąk 
roboczych. Robotnikom zalega­
no z wypłatami, przy czym 
szczególnie poszkodowane były 
zatrudnione w PNZ kobiety, 
które za wykonywanie te; sa­
mej pracy co mężczyźni otrzy­
mywały niższe wynagrodzenie. 
Dyr. kazalski, podkreślił, że 
wszystkie jego interwencje w 
sprawie szkodnictwa uprawia­
nego w PNZ — zarząd central­
ny pozostawiał bez odpowiedzi.

Świadek Józef Herman pra­
cował dawniej w majątkach 
PNZ na Żuławach obecnie jest 
robotnikiem rolnym PGR. Świa­
dek stwierdza, że za czasów ob- 
szarniczego zarządu PNZ — ak­
cja socjalna prawie nie istniała 
a p-zodownicy pracy byli pre­
miowani bezwartościowymi 
przedmiotami.

Świadek Małęcz/n zeznaje, że 
jako przodownik pacy otrzymu­
je obecnie wartościowe premie, 
podczas gdy centralny zarząd 
PNZ „nagradzał" przodowni­
ków zużytymi zelówkami.

O sabotażowej gospodarce 
w PNZ mówił również świa­
dek Wacław Nastawski — 
pracownik majątku PNZ. Go 
spodarstwom PNZ dostarcza 
no niewłaściwy sprzęt, a trak­
tory przychodziły zdekomnle 
towane. Zbyt późno otrzymy­
wano również nawozy sztu­
czne i nasiona, a brak kon­
troli ze strony b obszarni­
ków którzy kierowali mająt­
kami powodował dalsze sfra 
ty Tak np. w jednym z ma­
jątków zgniło żyto.
Zarządcy bardzo źle obcho­

dzili się z pracownikami B. ob­
szarnik Sabramowicz, kierownik 
jednego z majątków PNZ, nie- 
iednok-otni? bił robotników 
laską, świadek dodaje, że Sa

doprowadził kiero- 
siebie majątek do

bramowicz 
wany przez 
dewastacji.

Opłakane 
w PNZ-ach 
spektor rolny z okręgu ol­
sztyńskiego Jerzy Binzer. Zwró­
cił on uwagę Sądu na fakt, że 
Okręg olsztyński otrzymywał 
nieodpowiednie traktory, a 
wszelkie transporty towarowa 
przychodziły bez uprzedniego 
zawiadomienia i zawsze zbyt 
późno. Wbrew naturalnym wa­
runkom okręgu hodowla była 
— wg słów świadka — trakto­
wana „po macoszemu*’ jak 
również przy zasiewach nie u- 
względniano glebowych i kii’ 
matycznych warunków okręgu.

Następnie Sąd wysłuchał o- 
rzeczenia biegłych. Orzeczenie 
to złożone w imieniu zespołu 
biegłych przez inż. Llchowiey- 
skiego, wykazało na podstawie 
bogatego materiału, że sabota­
żowa grupa b. obszarników w 
zarządzie centralnym PNZ świa­
domie dążyła do zahamowania 
we wszystkich dziedzinach roz­
woju gospodarstw państwo­
wych, przez co m in. stworzyła 
boqaczom'wiejskim możliwość 
spekulacji.

skutki gospodarki 
przedstawił b. "in-

Studenci polscy 
na studiach 
w PEKINIE

PEKIN (PAP). Dnia 25 sty­
cznia br. przybyło na studia do 
Pekinu 4 studentów polskich, 
stypendystów Chińskiego Rządu 
Ludowego.

4 lutego
Sesja WRN
Prezydium Wojewódzkiej 

Rady Narodowej podaje do 
wiadomości, że VI (II Nad 
zwyczajna) Sesja Wojewódz­
kiej Rady Narodowej odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 4 
lutego 1951 r. o godz. 10 w 
sali Rzemieślniczej w Pozna 
niu. Wały Zygmunta Starego 
nr 9, wejście a ul. Niezłom­
nych.

Projekt porządku obrad o- 
bejmuje sprawy spółdzielczo 
ści produkcyjnej, skupu zbo­
ża oraz podatku gruntowego.

Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej prosi społe­
czeństwo miasta o wzięcie 
licznego udziału w sesji.



Sprawy korespondentów

Usprawnić Z Trzcianki do Piły jest 25 kilometrów “T

zaopatrzenie wsi
Szerokie rzesze ludności pra- 

cuiącej na wsi wymagają od 
aandlu uspołecznionego, aby 
sprawnie obsługiwał kh na od­
cinku zaopatrzenia w a:tvkuły 
pierwszej potrzeby. Apa/at Je­
go handlu na wszystkich szcze­
blach powinien dbać o to aby 
towa.ów potrzebnych robotni­
ków, olnemu i małorolnemu 
chłopu było zawsze pod dostat­
kiem i trzeba przyznać, że w 
za-indzie handel uspołeczniony 
wypełni swe zadania bez za 
rzutu. Zdarzają się jednak wy- 
pahki. że w niektórych gminach 
brek jest artykułów pierwszej 
potizeby nieraz nawet na ob­
szarze jednego powiatu.

Korespondent nasz z Pniew 
doniósł, że w sklepach tamtej­
szej Gminnej Spółdzielni bra­
kowało w pewnym okresie wie­
lu towarów najpotrzebniej­
szych. Problemem tym zajmo­
wała się nawet Miejska Rada 
Narodowa, stwierdzając, że lu­
dzie pracy muszą jeździć i na­
bywać potrzebne iip towary w 
innych gminach czy w sąsied­
nich powiatach, że braki pow­
stały na skutek niedostateczne-, 
go zaopatrzenia sklepów GS-u 
■w Pniewach przez szamotulski 
PZGS. Trudno doeiec, gdzie le­
ży przyczyna tego stanu rzeczy, 
bo PZGS w Szamotułach nie 
zareagował na naszą notatkę, a 
w każdym razie niezrozumia­
łym jest, że w jednej gminie 
można nabywać dane towary 
(r.p. cukier, naftę, wiadra, 
gwoździe) bez ograniczenia, a 
w drugiej, sąsiedniej, tych to­
warów brak.

W sklepach spółdzielczych gmi­
ny Kęóno-Północ można kupić 
wszystkie towary potrzebne 

■-chłopom i robotnikom rolnym, 
a w sąsiedniej gminie Podzam­
cze w jesieni ub. roku artyku­
łów pierwszej potrzeby brako­
wało. Ale... półki w tychże 
sklepach zalegały wtedy luksu­
sowe wyroby alkoholowe i lu­
ksusowe tekstylia, jak szlafroki 
i piżamy. Nie znaczy to wcale, 
abyśmy odmawiali chłopu pra­
wa do kupna piżamy, ale na 
pewno kupi on w pierwszym rzę­
dzie cukier, naftę, widły, wiadra 
czy łańcuchy, bo te towary czy 
przedmioty są najpotrzebniej­
sze. Korespondent w swym rze­
czowym artykule wysunął rów­
nież zarzut, że 5 sklepów GS w 
gminie Podzamcze, to stanow­
czo za mało.

Tl

świadectwo
Czy przyjemnie jest mło­

demu człowiekowi, gdy u- 
kończy szkołę, do której 
przez parę lat uczęszczał? Na 
pewno tak. Świat wydaje 
się jakiś piękniejszy i bar­
dziej pociągający kiedy na-

trzyma w ręce świadectwo 
ukończenia zakładu nauko­
wego.

Okazuje się jednak, że nie 
zawsze są warunki po temu, 
aby absolwent mógł osiąg­
nąć „pełnię szczęścia". Ab­
solwenci Gimnazjum Han­
dlowego w Lesznie w licz­
bie 41 osób pozbaw eni zo­
stali tej pełnej radości, ja­
ką człowiekowi daje świa­
domość zakończenia ważne­
go etapu życia. Od czerwca 
ubiegłego roku czekają om 
cierpliwie na świadectwa 
końcowe. Dyrekcja szkoły 
nie może ich wy dać, z tej 
prostej przyczyny, że ich nie 
posiada. Zamówienie no 
blankiety wysłane zostało 
do Państw. Zakładów Wy­
dawnictw Szkolnych w War 
szawie — chyba we właści­
wym terminie — bo w maju

W odpowiedzi na ten artykuł 
PZGS w Kępnie nadesłał wy­
jaśnienie (4 I 1951), w którym 
na wstępie stwierdziliśmy dwie 
nieścisłości: PZGS pisze, że 5 
sklepów w gminie Podzamcze, 
to ilość zupełnie wystarczająi 
ca, ale zaraz w następnym 
wierszu donosi, że „GS zapla­
nowała na rok 1951 otwarcie 
3 nowych sklepów". Pocóż więc 
plany otwierania nowych skle­
pów, skoro dotychczasowe „w 
zupełności zaspakajały potrze­
by miejscowej ludności" — jak 
pisze PZGS na wstępie

W dalszym ciągu na całej 
stronie maszynopisu same za­
przeczenia i stwierdzenia, że 
wszystko w GS Podzamcze jest 
w jak najlepszym porządku i 
dopiero w zakończeniu listu 
czytamy:

„istotnie działalność GS-u 
w Podzamczu jest jeszcze 
niezadowalająca, jeżeli cho­
dzi o odcinek skupu i zaopa­
trzenia, toteż PZGS ze swej 
strony, dołoży wszelkich sta­
rań, ażeby stan ten polepszyć 
dla dobra robotników oraz 
mało- i średniorolnych chło­
pów."
Otóż w tym jest sedno rze­

czy, od tego należało zacząć i 
na tym skończyć - wyjaśnienie 
Wywody formalistyczno-adwo- 
kackie były całkiem niepotrzeb­
ne. tym bardziej, że po ukaza­
niu się krytycznego attykułu w 
„Głosie" nastąpiła znaczna po­
prawa w zaopatrzeniu sklepów 
spółdzielczych w gminie Pod­
zamcze — co z zadowoleniem 
stwierdzamy. A zresztą — jeże‘i 
było „niezadowalająco" na „od­
cinku skupu i zaopatrzenia", 10 
gdzie było „zadowalająco"?

Z podanych faktów należy 
wyciągnąć właściwy wniosek. 
Sprawy zaopatrzenia wsi w to­
wary polecamy szczególnej u- 
wadze naszych korespondentów 
wiejskich. Musimy ujawniać 
wszelkie braki, błędy i niedo­
ciągnięcia aparatu naszych snół- 
dzielni. Są one bowiem wyni­
kiem bądź to działalności wro­
ga klasowego, który p-zez 
sztuczne wytworzenie braków 
chce wywołać niezadowolenie 
ludności wiejskiej, bądź też 
wynikiem niedołęstwa lub biu­
rokratycznych nawyków. Te 
szkodliwe przejawy trzeba tę­
pić z całą bezwzględnością, nie 
dla własnego zadowolenia ale 
dla dobra idei spółdzielczej.

1949 r. (L. dz. 468/50).
Na kilkakrotne monity ze 

strony Dyrekcji Liceum w 
Lesznie, PZWS-y odpowie­
działy:

22. 8. 1949, że świadec­
twa nadejdą we wrześniu, 
po ukazaniu się nowego na 
kładu.

30. 9. 1949 — że świadec­
twa nadejdą w październiku.

8. 5. 1950 — że świadec- 
twa są w przygotowaniu.

Wreszcie w końcu czerw­
ca 1950 świadectwa nade- 
sły. Ale nie te, o jakie pro­
szono, tylko świadectwa 
„egzaminu kwalifikacyjne­
go", którego w szkole nie by­
ło! Nie można- więc było 
wydać świadectw absolwen­
tom szkoły.

Należałoby zapytać, które 
to kółeczko w machinie 
PZWS nie może czy nie 
chce nadążyć za innymi 
sprawnie pracującymi kół­
kami! Jeśli od maja 1949 r. 
do dnia dzisiejszego nie 
można zrealizować zamówie­
nia na kikadzies ąt właści­
wych blankietów . świa­
dectw, to wygląda to 
na wyraźne kpiny z za­
mawiającego. Przez niedo­
patrzenie i niedbalstwo ja­
kiegoś biurokraty. 41 absol­
wentów Liceum Handlowe­
go czeka parę miesięcy na 
świadectwa, tak konieczne 
przy obejmowaniu pracy, 
czy kontynuowaniu studiów.

Skądinąd zasłużona i po­
żyteczna instytucja w tym 
wypadku wystawiła sobie 
dość brzydkie świadectwo.

MIK

Obywatel Andrzej jest urzędnikiem Powiatowej Rady 
Narodowej pow. pilskiego. Pracuje w wydz ale PRN w 
Trzciance. Sprawy jakie leżą na jego biurku są pilne 1 
ważne. Załatwia więc je sumiennie i szybko. Dopiero po 
załatwieniu sprawy rozpoczyna się kłopot. Potrzebny jest 
bowiem podpis członka prezydium czy przewodniczącego 
PRN, a siedzibą prezydium PRN jest Piła.

Obywatel Andrzej bierze w ięc przepustkę, palto, kape­
lusz— oczywiście także akta i... idzie na dworzec. Za chwi­
lę jest już w wagonie — jed zie do Piły.

...A z Trzcianki do Piły jest 25 kilometrów.

Spójrzcie. Ten obok nas mi­
ły może trochę nerwowy czło­
wiek eiedizący w wagonie dla 
niepalących to właśnie ob. An. 
drzej. W tej chwili jest niemal 
wściekły.

— Bo zrozumcie — mówi, kie­
dy pociąg rusza — człowiek ma 
dużo roboty. Sprawy leżą. Lu­
dzie czekają; a ty jedź do Piły, 
do Prezydium PRN, by uzgad­
niać, wyjaśniać, przedstawiać...

I to wiplu pracownikom tak 
idzie. A znowu ci z Piły, kto- 
rzy chcą załatwić np. sprawy 
szkolnictwa na szczeblu powia­
towym to jeżdżą do nas, bo wy­
dział oświaty mieści 6ię w 
Trzciance i tak w kółko. Ileż 
to czasu traci się i energii. W 
takich wypadkach dzień pracy 
jakby przepadł i to wszystko 
dlatego, że dopuszczono do roz­
bicia siedziby powiatu, że do. 
tąd nie załatwiono przez tyJe 
lat tak prostej sprawy jak skon­
centrowanie wszystkich wy­
działów PRN w jednym mie­
ście.

Ludzie pracy naszego powia­
tu, którzy również mają z tych 
samych powodów utrudnione ży­
cie, niejednokrotnie już w li­
stach wskazywali na potrzebę 
przeniesienia siedziby powiatu 
do Trzcianki. Wszystkie te gło­
sy pozostawały jak dotąd bez 
echa.

— A dlaczego — pytamy cie. 
kawie — siedzibą powiatu win­
na być właśnie Trzcianka?

— Znacie panowie podział 
administracyjny naszego woje­
wództwa? — odpowiada pan 
Andrzej pytaniem.

— No znamy!
— Muisicie więc wiedzieć, że 

powiat piła ciągnie się prawie 
tak samo przydługą kichą, jak.. 
Czechosłowacja. Powiatowe mia- 
sto Piła leży na północno- 
wschodnim krańcu powiatu. Ja­
ki więc mają kontakt miesz. 
kańcy powiatu ze fwym głów­
nym miastem? Istniejący po­
dział prezydium PRN, którego 
pewne wydziały z.na’du:ą s:ę w 
Trzciance, a inre w Pile, powo­
du ją zamieszanie ’ utrudniają 
pracę jak to widzicie panowie

czeskieDOKOŁA. Oprać. 
Denk, cprac. polskie M.

P
L Kann przy 

współudziale J. Porazińskiej. Ilu­
strator czeski A. Zabiansky. 
Str. 68 r.lb. z} 8,—
Książka ta, podobnie jak „Złoty 
gołąb", powstała na tle współ­
pracy kulturalnej polsko-czeskiej. 
Drukowana w Czechosłowacji, u- 
kazuje się równocześnie w pol­
skim i czeskim wydaniu.

S. AJNI — Buchara Z jęz. ro­
syjskiego tłum. L. Czerwiński. 
Sti 91 plus 5 nlb. zł 3,50
Buchara — dziś miasto i jeden z 
obwodów Republiki Uzbeckiej w 
ub wieku, jako emirat, podlega­
ła carskiej Rosji. Ludowy pisarz 
uzbecki, laureat Nagrody Stalinow­
skiej. Sadriddin Ajni, w zbiorze 
interesujących opowieści obycza-r 
jowych odsłania nieznaną polskie­
mu czytelnikowi krainę i maluje 
niedolę jej ludu pod rządami sa­
trapy — emira w ostatnim ćwierć­
wieczu XIX stulecia.

Coraz więcej 
spółdzielczych warsztatów 

rzemieślniczych
W roku 1945 w Koninie było 

13 czynnych zakładów fryzjer­
skich i wszystkie one obsługi­
wały mieszkańców do roku 
1949. Przed rokiem garstka za­
paleńców z ob. Maciaszkiem na 
czele założyła „Fryzjerską Spół­
dzielnię Pracy" w Koninie. W* 
roku ubiegłym zatrudniała ona 
9 pracowników i 3 uczni.

W pierwszych dniach stycz­
nia br. wszyscy fryzjerzy ko­
nińscy przystąnili do Spółdziel­
ni. Zdobyto dodatkowo 3 zakła­
dy tak, że w chwili obecnej 
Spółdzielnia w Koninie posiada 
5 zakładów usługowych. Plan 
wyznaczony na rok 1951 prze­
widuje otwarcie jeszcze 3 pla­
cówek w powiecie.

W chwili obecnej w trakcie 
organizacji są fryzJernie w Za­
górowie, Słupcy i Ślesinie. Pian

wiązywać różnorodnych bolą­
czek ludności wiejskiej. Nie u- 
łatwia również członkom pre­
zydium poznania 6wego terenu. 

A jak jest w Trzciance z mie­
szkaniami? Jest ich dużo. Do­
my mieszkalne na ogół staran­
nie urządzone nie aą należycie 
wykorzystane o dziesiątkach 
izb można by powiedzieć, słowa­
mi poety, że większość, z nich 
sprawia „wrażenie odświętnej, 
nigdy nie używanej pustki". 
Liczne schludne domy zajęte 
przez gospodarzy zamieszkiwa­
ne są tylko w parterowych czę­
ściach ,górne natomiast pokoje 
spełniają rolę magazynów na 
ziarno. A szopy pozostają na­
dal nieczynne. Roi się także od 
przykładów niecelowego wyko­
rzystania większych gmachów. 
Trudno je wszystkie wymie­
niać. Wystarczy taki jeden przy 
ul. Daszyńskiego 101 trzy pię­
trowy ■ budynek zajmowany 
przez OUL nie wiadomo na co. 
Jako magazyn nie jest ten bu­
dynek absolutnie wykorzysta­
ny.

Miejsca więc na mieszkania i 
urzędy jest bardzo wiele w 
Trzciance. Wiedzą o tym najle­
piej ludzie miejscowi. Stąd też 
wielkie ich rozgoryczenie, że 

i sprawa o którą proszą tak dłu- 
jaroc:na). Droga zaś tam i z po- go nie znajduje załatwienia, 
wrotem to oczywiście 120 km. ‘ Czekają już przecież kilka lat. 
Taka odległość nie 
chyba życia i nie pomaga roz<

na moim przykładzie. DałeJ 
brak miejsca w Pile jest także 
argumentem przemawiającym 
za niezwłocznym pi zeniesie- 
niem siedziby powiatu do 
Trzcianki. Ale to mówić moż­
na — żachnął się pan Andrzej 
— a wszystko nadał po stare­
mu.

Wywody naszego rozmówcy 
wydają się najzupełniej słusz. 
ne. Na pierwszej więc stacji 
wysiadamy i niech on jedzie 
dalej do Piły — my wracajmy 
do Trzcianki. Pochylmy się nad 
mapą powiatu by stwierdzić, że 
aby z zachodnich zakątków pil­
skiego powiatu dostać się w 
urzędowych sprawach do Pre­
zydium Rady Narodowej, ludzie 
pracy muszą pizebywać drogę 
długości 60 km (tzn. tyle ęo w 
powietrznej linii z Poznania do 

ułatwia I Poczekajmy i my...
| H. HELLER

Gdy wiosną, latem lub jesie-I metry betonu. Zespoły beto- 
nią 
miejsc budowy, 
najczęściej na chwilę, by przy-1 ka

przechodzimy w pobliżu | niarskie przodowników pracy 
przystajemy I Adama Bartkowiaka i Francisz- 

Ratajczaka, wyrabiające

i Adam Bart-Przodujący betoniarze: Franciszek Ratajczak 
kowiak.

Budujemy przez cały rok

głęb-
Przy-

patrzeć się robocie bez 
szego zainteresowania, 
zwyczailiśmy się po prostu do 
tego, że w rekordowo krótkim 
czasie budujemy nowe domy, 
mieszkania i zakłady pracy. O- 
becnie mamy jednak zimę, a 
na budowach ruch bynajmniej 
nie zamarł. Budujemy nadal i 
to w nie mniejszym tempie. Jak 
można jednak budować zimą? 
Przecież przed wojną był to 
zawsze martwy sezon budow­
lany.

Mróz nie jest już groźny
Obecnie budujemy przez ca­

ły rok. Weźmy konkretny przy­
kład. Przy ulicy Starołęckiej, 
po obu stronach szosy, w po­
bliżu zakładów Stomil, wre pra­
ca. Dziesiątki ton cementu i 
żwiru przerabiają codziennie 
betoniarki, a wprawne ręce ro­
botników kładą coraz to dalsze 

kwartalny przewiduje zatrud­
nienie w miesiącu styczniu 21 
pracowników i 5 uczni, w lu­
tym 23 pracow. i 5 uczni a w 
marcu dodatkowo 1 ucznia.

Na zebraniu informacyjnym, 
które odbyło się na początku 
bm. zapoznano nowoprzyjętych 
pracowników ze statutem Spół­
dzielni oraz dyscypliną pracy. 
Na następnym zebraniu wybra­
no komisję współzawodnictwa 
pracy, w skład której weszli; 
Józef Marzol, Stanisław Wiś­
niewski i Rafał Dziabaczyński. 
Jako normę wyznaczono 390 zł 
zarobku miesięcznego dla pra­
cownika w dziale męskim i 450 
zł w damskim. Wszyscy pra­
cownicy otrzymują 45 proc, od 
usług. 

ZDZISŁAW CIEŚLAK

przeciętnie 200 procent normy, 
nie boją się mrozu. Uśmiecha 
się również murarz Leon Okoń, 
trzykrotnie odznaczony we 
współzawodnictwie, gdy mówi 
o swej pracy:

— Pokonaliśmy mróz. Rozum 
ludzki okazał się silniejszy od 
sił przyrody i dzięki temu sku­
tecznie likwidujemy odwieczny 
problem sezonowości prac w 
budownictwie.

Tajemnica rozwiązana
Dlaczego możemy budować 

zimą? Budujemy dlatego, że 
personel przeszedł specjalne 
przeszkolenie, zgodnie z wy­
tycznymi Ministerstwa Budow­
nictwa. Jak nas informuje od­
powiedzialny za szkolenie za­
wodowe Edward Górski, rów­
nież pracownicy techniczni Zjed­
noczenia Budownictwa Przemy­
słowego w Poznaniu zapoznali 
się z przepisami, których prze­
strzeganie umożliwia budowanie 
zimą. Żelazo zabezpiecza się 
więc przed oblodzeniem przez 
zmagazynowanie w szopach. 
Cegłę natomiast układa się w 
większe skupiska, co chroni ją 
przed namarznięciem, a piasek 
najczęściej ogrzewa się na spe­
cjalnych blaszanych urządze-

Murarz Leon Okoń przy pracy.
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Niezwykle szumnie i hucznie 
obchodzono w mieście Portland 
w stanie Oregon piątą rocznicę 
istnienia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Między zapro­
szonymi gośćmi był również o- 
becnym mr. Dean Rusk, wyż­
szy urzędnik Departamentu 
Stanu, poprzednio wysoki funk­
cjonariusz ONZ-etu.

Uświetnił on uroczystość 
przemową, pełną swoistych 
kwiatków wyrosłych na szo­
winistycznym podwórku ame­
rykańskim. Między innymi po­
wiedział „Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, to znaczy — 
Ameryka! Nie żadna inna 
organizacja! Jeżeli my Amery­
kanie podkreślamy, że są spra­
wy należące do kompetencji 
Narodów Zjednoczonych, ozna­
cza to, że taka jest właśnie 
wola Ameryki."

Mr. Dean Rusk może być 
przekonany, że nikt na świecie 
nie ma co do tego najmniejszej 
wątpliwości. Nawet żołnierze 
amerykańscy walczący rzeko­
mo pod sztandarem ONZ-etu 
w Korei. Omega

woda i chlorek 
wsypuje się do

niach. Gorąca 
wapnia, który 
zaprawy murarskiej, dopełniają 
podstawowych wymogów bu' 
downictwa w okresie zimowym. 
Nieprzestrzeganie ich przekreś­
la możliwość skutecznej pracy 
przy temperaturze poniżej 
— 3° C.

Według 
wzorów radzieckich
Praktyczne stosowanie tych 

na pozór nieskomplikowanych 
przepisów nie jest jednak tak 
proste, jak by się to mogło wy­
dawać. Trudności zostały jed­
nak pokonane w oparciu o do­
świadczenia radzieckich robot­
ników budowlanych. Mając mo­
żność korzystania z wypróbo­
wanych już metod pracy, wolni 
jesteśmy od kosztownego nie­
raz eksperymentowania.

Krytycznie przyznać musimy, 
że do tego czasu za mało uwa­
gi poświęcaliśmy osiągnięciom 
robotników budowlanych Zwią­
zku Radzieckiego. Stąd wypra­
cowanie nowych metod pracy, 
umożliwiających budowanie ró­
wnież zimą, postępowało bardzo 
powoli. Z tych przyczyn dopie­
ro w roku 1949/50 przystąpiliś­
my do pełnej likwidacji zjawi­
ska „sezonowości" w budownic­
twie.

Hasło: 
Budujemy przez cały rok 
jest obecnie jednym z naczel­
nych zadań stojących przed na­
szym budownictwem. Wymaga­
ją tego zadania planu 6-letnie- 
go. Nie może być bowiem mo­
wy o maksjsmalnym wykorzy­
staniu naszych możliwości pro­
dukcyjnych, jeżeli robotnicy 
budowlani nie będą zatrudnieni 
przez cały rok. Budując zimą, 
pracujemy dla 
go wykonania 
cyjnych, a co 
podniesienia 
mas pracujących.

W ten sposób powstają nowe 
domy, mieszkania 
pracy, — dźwigamy 
z kapitalistycznego

przedterminowe- 
planów produk- 
za tym idzie — 
stopy życiowej

i zakłady 
nasz kraj 
zacofania.

Cz. W.



Temu trzeba zaradzić Znamienne dni
Leży przede mną charaktery­

styczny, typowy list. Pisze do 
naszego „Działu listów i inter­
wencji" robotnik Tomasz Now.. 
zamieszkały prZy uliCy Mylnej.

Odda;emy głos autorowi:
„Muszę poskarżyć się na na­

szą ulicę. A raczej nie na nią, 
lecz na to, co się na niej wy­
rabia. Skoro jeno się ściemni, 
przed bramami domów wysta- 
wają wyrostki i łobuzy. Do 
młodych z naszej ulicy przy­
chodzą koleż'i i powoli na pla­
cu i przed bramami powstają 
flniny. Jakby odbywało się ja­
kieś zebranie. I wtedy zaczy­
naj s‘ę hałasy burdy i klątwy. 
Chłopacy, pewno żaden z nich 
nie ukończył jeszcze dwudzie­
stu lat, zaczepiają kobiety, 
pchają je na ściany, wypowia­
dają na glos słowa bezwstydne, 
tak. że człowiek nie wie gdzie 
cczv podziać. Wczoraj pobili 
tek sobie „dla śmiechu" dwóch 
spokojnych nrzechodniów. Strą­
cili im kapelusze z głowy, pod­
stawili nogi, a potem bili. Co 
ciekawsze obywatelu Redakto­
rze, że te szumowiny udaią 
przedwojennych „hrabiów". Są 
modnie ubrani, na ondulowa- 
nych kudłach słerczą wąskie 
kapelusiki. Co więcej, te łobu­
zy mają pieniądze. W bramach 
domów pi ją wódkę. pros’o z bu­
telki. Potem butelką o bruk 1 
dalej na ulicę."..,

A oto drugi list, tym razem 
nauczycielki Apolonii K.:

„W zeszły czwartek — nisze 
•— wybrałam się po południu 
do kina ,,Warta". Przed kasą 
tradycyjny ogonek. Ludzie stali 
spokolnie i sprzedaż biletów od­
bywała się . sprawnie. Nagle

Nsrady produkcyjne
— brygad rybackich

Jedną z form realizowania 
planu 6 letniego przez Polski 
Związek Wędkarski na odcinku 
gospodarczym jest gospodarcza 
działalność brygad rybackich, 
zorganizowanych z rybaków za­
wodowych na zasadach pracy 
kolektywnej. Dokonywane przez 
nie odłowy gospodarczo-selek- 
cyjne, prowadzone są na obwo­
dach wód otwartych obeimują- 
cych odcinki rzeczne Warty, 
Noteci i Odry — w rejonach 
leżących w granicach Wielko­
polski oraz Ziemi Lubuskiej. 
Produkcja rybna uzyskiwana 
jest w sposób racjonalny i pla­
nowy według wypracowanych 
planów gospodarczych w ra­
mach planu 6-letniego.

Ostatnio odbyła się w Pozna­
niu narada produkcyjna brygad 
rybackich z rejonu wodnego 
rzeki Warty i Noteci. W rze­
czowo przeprowadzonej dysku­
sji poruszono następujące za­
gadnienia:
1. Sprawę dostarczenia w o- 

kresie lutego przez brygady 
rybackie tarlaków szczupaka 
w ilości 1,5 tonv, dla wypro­
dukowania w Ośrodku Zary­
bieniowym PZW w Zaborow- 
cu 30 m:lionów zarobku 
szczupaka. Jest to ilość za­
planowana przez okręg PZW 
na rok 1951, dla racjo­
nalnego zaryb'enia użytko­
wanych wód otwartych cen­
nym materiałem, jakim jest 
szczupak w7 naszej narodo­
wej gospodarce rybnej.

2. Poruszono sprawę tarlaków 
— sandacza którego poważ­
ną ilość posiada Baza Zary­
bieniowa PZW na jeziorze 
Strykowo.

J. B. — Poznań. Dekret o pu­
blicznej gospodarce lokalami jed­
nolity tekst z dnia 16. 8. 1950 r. 
(Dz. U. R. P. nr 36 poz. 343/50) 
zniósł prywatną instytucję podnaj­
mu. W tych warunkach, zajmując 
wraz z żoną na podstawie przy­
działu pusty pokój, jest Pan 
współlokatorem, a zatem czynsz 
najmu oraz świadczenia dodatko­
we (koszty eksploatacji i koszty 
bieżącego remontu nieruchomości) 
należy płacić bezpośrednio do rąk 
właściciela nieruchomości względ­
nie administratora. Również obo­
wiązują Pana przepisy porządko- 
wo-sauitarne, tak jak wszystkie, 
wspóllosatorów domu.

Ri _ 507'23 — Poznań. 1. Na­
szym zdaniem, zważywszy, że 
wszystkie renty wypłaca się mie­
sięcznie z góry bez obowiązku 
zwrotu stosunkowej części w ra­
zie gdy prawo w ciągu miesiąca 
gaśnie (art. 181 pkt. 1 ust. o ubez- 
p;eczen'u społecznym), że na pod­
stawie art. 182 wymienionej usta­
wy w razie śmierci uprawnionego 
do świadczeń pieniężnych nie zre­
alizowanie jego prawa, które nie 
ustały przez przedawnienie prze­
chodzą na pozostałego przy życiu 
małżonka, — przeto może Pan do­
magać się wypłaty renty inwalidz­
kiej za miesiąc listopad 1919 Y. 
przysługującej żonie, która zmarła 
15. 11. 1949 r.

2. Ponadto w ciągu 6 miesięcy 
od śmierci żony — po okazaniu 
świadectwa zgonu, oraz rachunku 
kosztów pogrzebu mógł Pan doma­
gać się wypłaty zasiłku pogrzebo­
wego.

D 100. — Może Pan żądać od­
szkodowania w zamian za ustano­
wienie odpowiedniej służebności 
Podstawa prawna art. 32 prawa 
rzeczowego.

Poznań — Młyn. — W postępo 
waniu karno - admi" stracyjnym 
ścigać należy winnych zakłócenia

3 Z uwagi na doniosłość za­
gadnienia ochrony tarlisk 
rybnych, narada robocza 
przedyskutowała koniecz­
ność obwarowania tychże 
szczególną opieką, przez o- 
bowiązkowe oznaczanie
miejsc tarliskowych tablica­
mi na okres ochronny.

4. W związku z usprawnieniem 
skupu i zwózki odłowionych 
przez brygady rybackie ryb 
dla Centrali Rybnej — jako 
wyłącznego dystrybutora 
tejże produkcji — podnie­
siono w dyskusji koniecz­
ność zmagazynowania w o- 
kresie zimowym lodu. Celem 
polepszenia jakości dostar­
czanej ryby w miesiącach 
letnich.

5. Bardzo żywą dyskusję wy­
wołał problem dostarczenia 
brygadom rybackim komecz- 
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przed „ogonkiem" przystanęło 
trzech „modnych" młodzieńców. 
Najstarszy lat może z dziewięt­
naście, najmłodszy z siedem­
naście. Ręce w kieszeniach, mi­
ny na temat: „cały świat jest 
mój", „ja płacę i wymagam". 
Najpierw poczęli się nawzajem 
potrącać i popychać, a potem, 
nim czekający się zorientowali, 
wepchnęli się gwałtem do szere­
gu. Mimo protestu obecnych, 
ustawili się przed jakimś spo­
kojnym człowiekiem. Ten o- 
dezwal się:

— Bardzo przepraszam, ale 
obowiązuje kolejka. Panów tu 
przed chwilą nie było.

Usłyszał odpowiedź: To może 
ciebie, stary pryku, obowiązuje. 
Nas nie, więc „zamknij się."

Świadkowie milczeli. Kobiety 
starsze i młodsze, uczennice i 
uczniowie, starsi mężczyźni — 
wszyscy oni milczeli. Bali się 
Po prostu zdziczałych młoko­
sów. Jeden z n'ch, pewny już 
Siebie, odezwał się: więc ustą­
pisz czy nie?

— Nie — odpowiedział zapy­
tany — gdyż zajęliście moje 
miejsce.

— No to wal go, Kazek!
I zanim obecni zorientowali 

sie, „dzielny Kazek" począł o- 
kładać -nic niewinnego człowie­
ka. Człowiek zalał się krwią. 
Dopiero, gdy kilku mężczyzn 
wystąpiło energicznie, młokosi 
wzięli nogi za pas i zniknęli na 
tłumnej ulicy. Ale biedny czło­
wiek do kina już pójść nie 
mógł."

To są tylko dwa listy r.a ten 
temat. Otrzymujemy takich li­
stów więcej. Dopiero przed kil­
ku dniami wydrukowaliśmy list

nego sprzętu rybackiego w 
postaci sieci „drgawic", wy­
wołujący szereg zastrzeżeń 
ze strony brygad rybackich 
Zapotrzebowanie na nie. wy­
słane poprzez Okręg PZW- 
Poznań w II kwartale 1950 
roku, nie zostało do tej po­
ry zrealizowane. Nieotrzy­
manie 6ieci drgawicowych — 
niezbędnego sprzętu rybac­
kiego dla gospodarczo-se- 
lekcyjnych odłowów — za­
łamać może plany gospodar­
czej produkcji rybnej okrę­
gu PZW-Poznań na r. 1951. 
Brygady rybackie wystoso­
wały w tej kwestii podp:sa- 
ne prze?; wszystkich bryga­
dzistów pismo.

Narady produkcyjne tego ty­
pu w Polskim Związku Węd.- 
karskim — zapoczątkowane po 
raz pierwszy przez okręg po­
znański PZW — będą się od­
bywały regularnie. Tego rodza­
ju konferencje robocze, prowa­
dzone w obecności zaintereso­
wanych czynników urzędowych, 
pozwolą usprawnić nałożone 
PZW zadania gospodarcze, nie­
zależnie od działalności związ­
kowej, leżącej na płaszczyź­
nie sportowo-rozrywkowej. Na­
rady produkcyjne tego typu od­
bywane z brygadami rybacki­
mi, są realnym dowodem włą­
czenia się postępowego zrzeszo­
nego wędkarstwa polskiego w 
ramv realizacyjne planu 6-let­
niego.

M. Jaśkowski

Rozszerzenie
plantacji winorośli

Wszystkie większe fabryk 
przetworów owocowych oraz 
podległe im i przemysłowi fer. 
orientacyjnemu wytwórnie win 
zostały w tych dniach przejęte 
od Centrali Ogiodaiczej przez 
nowo utworzony Centralny Za­
rząd Przemysłu Owocowo-Wa­
rzywnego.

Niezależnie o-d przetwórstwa 
CZPO-W otoczy opieką racjo- 
nali7.atorów i zajmie eię rozwo. 
jem sadownictwa, a to celem 
wyhodowania właściwych, dla 
danych warunków glebowo-kli- 
matycz,nych j pohzeb przetwór, 
stwa odmian owoców i warzyw 
Planuje się również znaczne 
rozszerzenie istniejących win* 
nic, szczególnie na Ziemi Lubu­
skiej w okolicach Zielonej Gó- 
ry oraz wzmożenie produkcji 
win qronowych z surowców kra. 
jowych. (ard) 

jednego z naszych czytelników 
opatrzony znamienym tytułem: 
„Z łobuzerią trzeba walczyć!" 
Przytoczone listy są właśnie 
szerszym uzupełnieniem tej 
sprawy.

Czytelnicy podają rozmaite 
środki zapobiegawcze. Podob­
nie 'jak nam wszystkim i im 
leży na sercu los naszej mło­
dzieży. Podobnie jak wszyscy, 
wierzą i oni że wyczvnv łobu­
zerii, to raczej wyjątkowe przy­
kłady zdziczenia. Ogół naszej 
młodzieży jest moralnie zdro- 
•wy, w swych organizacjach 
wychowuje sie na pra­
wych, wartościowych obywa­
teli naszego Państwa Lecz i z 
tego zdajemy sobie wszyscy 
sprawę, że rozpijaczone, rozwy­
drzone i nie wiadomo z czego 
żyjące łobuziaki, bezczelne ty­
py spod ciemnej gwiazdy, upo- 
zowane na „cud" jarmarcznej 
mody, są zakałą całej młodzie­
ży..

Niektórzy radzą, aby zorga­
nizować specjalne „trójki", zło­
żone z przedstawicieli ZMP i 
czynnika społećznego i Milicji, 
które kontrolowałyby najbar­
dziej przez łobuzerię obsiadłe 
ulice i parki. Tu trzeba zwró-

szkół i świetlic zostanie zradiofonizowanych
Plany i zadania SKRK w roku 1951

wencję w wysokości około 600 zł I w przeciągu roku zapewnić może 
na każdą szkołę. korzystanie z rat 1000 radioabo-

Projektuje się ponadto założenie nentów.
195 nowych, względnie uzupełnie­
nie istniejących już urządzeń zbio­
rowego słuchania w szkołach.

Podstawowym celem istnienia 
Społecznego Komitetu Radiofoniza- 
cji Kraju jest współdziałanie w re­
alizacji narodowego planu gospo­
darczego na odcinku radicfonizacji 
kraju mobilizując do tego celu 
szerokie masy społeczeństwa.

Jak działać będzie poznański 
SKRK w roku 1951?

Plan pracy Zarządu Okręgowe­
go SKRK w Poznaniu na rok bie­
żący obejmuje zadania, jakie ma* 
ją być wykonane na terenie 
województwa poznańskiego i zie­
lonogórskiego. Z chwilą utworze­
nia Zarządu Okręgowego w Zielo­
nej Górze nastąpi rozdzielenie za­
dań ha obydwa okręgi

Radiofonizacja szkół
i swietłic

SKRK projektuje zradiofonizo- 
wanie 165 szkół i świetlic przy po­
mocy odbiorników ,AGĄ" i 150 
szkół przy pomocy odbiorników 
„Pionier. 430 świetlic zaopatrzone 
zostanie w radioodbiorniki bate­
ryjne. Razem z stanie zradiofon;- 
zowanych w roku bieżącym 715 
szkół i świetlic.

Puidicfonizujące się szkoły pod­
ległe Ministerstwu Oświaty, tz.n 
szkoły podstawowe i średnie ogól­
nokształcące będą mogły otrzymać 
z Zarządu Okręgowego SKRK siib- * 2

cić uwagę, że były Park Sołac- 
ki, to taka właśnie ulubiona 
„domena" zbójeckich wyrost­
ków! Niektórzy radzą kontro- 

j lować lokale i pociągać do od­
powiedzialności „złotą mło­
dzież", upijającą się w weso­
łym towarzystwie.

Wszystko to są uwagi słusz­
ne i projekty te trzeba by ró­
wnież, co rychlej zrealizować 
Ze swej strony proponujemy 
jeszcze jedno „lekarstwo":

O mieszkańcach swego blo­
ku najlepiej winien być po­
informowany Komitet Bloko­
wy. Otóż do tych Komitetów 
jedna prośba: Podąwajcle bez­
pośrednio Milicji Obywatel­
skiej lub naszej redakcji na­
zwiska tych łobuziaków któ­
rzy są postrachem kamieni­
cy, którzy wracają pijani no­
cą do domu, zachowują się 
bezczelnie, znani są z awan­
tur, z zaczepek, bójek!
Podawać trzeba fakty konkre­

tne, ścisłe, rzeczywiste, kwalifi­
kujące takiego wyrostka do ka­
tegorii „łobuza", a więc szkod­
nika społecznego.

Z łobuzerią trzeba zacząć zde­
cydowaną walkę.

Spectator
-Ł

Radioamatorstwo
W roku bieżącym przewiduje 

się zorganizowanie w województwie 
poznańskim 25 kół radioamator­
skich skupiających 550 członków, 
a w województwie zielonogórskim 
12 kół z 250 członkami. Zorgani­
zowane zostaną ponadto 2 kursy 
radioamatorskie na terenie woje­
wództwa poznańskiego oraz 1 na 
terenie woj. zielonogórskiego. 18 
kół radioamatorskich wyposażo­
nych zostanie z funduszów wła” 
snych SKRK w narzędzia itp

Z funduszu premiowego za rea­
lizację podatku gruntowego prze­
widuje się zradiofonizowanie 28 
spółdzielni produkcyjnych przy 
pomocy urządzeń zbiorowego słu­
chania.

W ramach współpracy z Pań­
stwowym Przedsiębiorstwem Ra- 
diofonizacji Kraju w kierunku zje­
dnywania abonentów głośników 
przez umożliwienie im spłaty na­
leżności za głośnik systemem ratal­
nym, przeznaczono na pożyczki su­
mę 15 tysięcy złotych, której obrót

spokoju publicznego i wybryków 
nocnych, np. grą, głośną rozmową, 
stukiem, tupaniem lub krzykiem.

C P. Jutrosin, pow. Rawicz. — 
30 proc, od wyższej podstawy 

opodatkowania. Podstawa prawna 
art 22 ust. 2 dekretu z dnia 20 III 
1946 r. wraz z późniejszymi zmia. 
wania nieprzekraczającej 2000 zł. 
1. Ponieważ należy Pan do świata 
pracy, przeto podatek od nieru 
ch ,mości powinien wynosić:

20 proc, od podstawy opodatko- 
konanych przez władze okupacyj­
ne. Wysokość zwrotu nakładu u- 
stali właściwy Sąd Powiatowy 
względnie Wojewódzki.

2 Podatek lokalowy powinien 
wynosić: 100 proc, podstawy opo 
datkowania lokali mieszkalnych. 
Podstawę opodatkowania lokali 
mieszkalnych stanowi roczny 
czynsz obliczony na podstawie ko. 
mornego przypadającego w mie­
siącu sierpniu 1939 r. Podstawa 
prawna art. 28 i 29 powołanego 
dekretu.

J. M Kostrzyń, pow. Środa, t- 
1. Dożywotnik nie może na sku­
tek zbycia nieruchomości względ­
nie przekazania jej Spółdzielni 
Produkcyjnej utracić swych praw 
wynikających z umowy o dożywo­
cie.

2 Wybudowana przez okupanta 
na gruncie Pana szopa jest czę­
ścią składową gruntu, nie mniej 
Skarb Państwa ma prawe żąda­
nia równowartości nakładów do- 
nami o podatkach komunalnych.

Zo — Ra. — Na podstawie § 108 
układu zbiorowego pracy dla to 
botników i pracowników rolnych 
pracownik umysłowy otrzymuje 4 
tygodnie urlopu, po przepracowa­
niu 1 roku ciągłej pracy. Powoła 
ny układ zastrzega, iż w okresach 
nasi.enia robót, jak siewy, żniwa, 
sianokosy, wykopki, urlopy mogą 
być udzielane tylko w wypadkach 
wyjątkowych. W tych warunkach 
wcześniejsze otrzymanie urlopu za­
leży od uzgodnienia, z pracodawcą. 
W czasie urlopu ma Pani prawo 
do pobierania dodatków na dzieci 
(§ 105 układu). Wg § 55 powoła­
nego układu wynagrodzenie pra 
cowników umysłowych płatne jest 
miesięcznie.

męstwa
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— Proszę o głos:
Na trybunę wchodzi robotnik 

Moskiewskich Zakładów Elek­
trotechnicznych, mistrz spawa­
nia T. Gałkin. Głos iego dźwię­
czy tryumfem i radością. Gal. 
kin wymawia imię pierwszego 
kandydata całego narodu — 
imię Stalina — burza owacji 
rozbrzmiewa na sali, mieszczą­
cej ponad 8 tys.. ludzi.

Wielu obywateli radzieckich 
pamięta pierwsze salwy Auro- 
ty, łunę pożarów nad Carycv- 
nem i walki w stepach Kubania. 
Ziemia rosyjska jęczała pod sto­
pami hord białogwardzistów i 
obcych interwentów. W tych 
groźnych dla kraju dniach, spo­
kojny głos Józefa Stalina wle­
wał ’w serca .narodu nadzieję, 
niezłomność i pewność żwycię. 
6twa.

... Żałobna, pogrążona w płQ' 
bokim smutku Moskwa — u- 
manł wódz rewolucji — Lenin. 
Nad Jego grobem Stalin wy- 
rzekł słowa pamiętnej przysię. 
gi. Pod kierownictwem Stalina 
i partii naród radziecki konty­
nuuje swój marsz ku komuniz­
mowi.

Złotymi zgłoskami zapisały 
się w dziejach bohaterskiego 
narodiu pięciolatki Stalinowskie.

Reorganizacja Zarządów 
Powiatowych SKRK

W dziedzinie organizacyjnej 
SKRK projektuje należyte zreorga­
nizowanie zarządów powiatowych 
i powiązanie ich % terenowymi ra­
dami narodowymi, aby usprawnić 
pracę w terenie. Jako jeden ze 
sposobów nawiązania większego 
niż dotychczas kontaktu Zarządu 
Okręgowego z placówkami tereno­
wymi organizowane będą okreso­
we zjazdv prezesów na konferen­
cje instrukcyjno-sprawozdawcze.

W akcji propagandowej projek­
tuje się postawienie na wysokim 
poziomie przebiegu „Tygodnia 
SKRK" oraz zorganizowanie na 
terenie Poznania dwóch imprez 
propagandowo-rozrywkowych.

Poznański warsztat SKRK zosta­
nie jeszcze lepiej wyposażony, a 
praca w nim usprawniona, aby z 
wypracowanych nadwyżek można 
było w pełni realizować statutowe 
zadania SKRK, tj. radiofonizować 
szkoły i świetlice.

Wzmożone zostaną Wysiłki w 
celu maksymalnego wykorzystania 
sum przeznaczonych na radiofoni- 
zację w budżetach terenowych Rad 
Narodowych.

W realizacji planu 6-letniego 
SKRK ma poważną misję do 
spełnienia na odcinku radiofo- 
nizacji kraju, zwłaszcza radio- 
fonizacji ośrodków wiejskich. 
Planowa praca SKRK przyspie­
szy likwidację analfabetyzmu i 
podniesie na wyższy poziom 
świadomość ideologiczną szero­
kich rzesz ludności wiejskiej.

(W)
- --------------- --------------

Nauczyciele współpracują
na odcinku spółdz eiczości produkcyjnej

W Szkole Ogólnokształcącej 
Stopnia Podstawowego w Desz­
cznie, pow. Gorzów w dniu 26 
stycznia br. odbyła się narada 
wytwórcza, w której wzięło u- 
dział 25 nauczycieli i kierowni­
ków szkół oraz inspektor szkol­
ny Wacław Drabowicz.

Głównym tematem obrad by­
ły sprawozdania z dotychczaso­
wej pracy na odcinku frekwen­
cji, wyników nauczania i udzia­
łu nauczycieli w pracach spo­
łecznych.

Chcąc podkreślić swój stosu­
nek do zagadnień społecznych 
nauczyciele zobowiązali się u- 
częszczać na zebrania gromadź-

BIBLIOTEKA THZYZt3TDWA 
Władysław Żesławski 
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Kraj radizie"1”’ stał się potęż­
nym państw, m p zemysłowo- 
kołichcwowym zbliżającym aię 
milowymi krokami do swego 
wielkiego celu. Ale na jego 
spokojne pola i miasta napadł 
wróg. Rozpoczęła się Wielka 
Wojna Ojczyźniana — najcięż­
sza ze wszystkich, jakie prze­
żył 'Związek Radziecki. Z imie­
niem ukochanego Wodza na li­
stach wielomilionowy naród ra­
dziecki 6tanął w obronie oj­
czyzny i kierowany jego geniu­
szem zadał wrogowi śmiertelny 
cios.

Niespożyta jest twórcza siła 
narodu radzieckiego. Każdy je­
go dzień owiany jest patosem 
twóriczej pracy pokojowej, u- 
macniającej fundamenty ludz­
kiego szczęścia.

Epoka Stalinowska to epoka 
•ujarzmiania sił przyrody dla do­
bra człowieka. W .niedługim już 
czasie na Wołdze i w Turkme­
nii, na Ukrainie i Krymie od­
dane zostaną do użytku gigan­
tyczne elektrownie, kanały i sy­
stemy irygacyjne. W rekordo­
wo krótkim czasie zakończona 
zostanie budowa kanału Wołga 
— Don, który połączy wszyst­
kie morza europejskiej części 
ZSRR yy jednolitą magistralę 
wodną. Zostanie zrealizowany 
wspaniały plan przeobrażenia 
przyrody. Nie ma na świeci© 
państwa kapitalistycznego, któ­
re byłoby w stanie dokonać 
podobnych rzeczy.

Historyczne zwycięstwa na­
rodu radzieckiego nierozerwal- 
nie wiążą się z rozwojem szero­
kiej, prawdziwie stalinowskiej 
demokracji. Jak wspaniałą wy­
mowę posiada fakt, że w pra­
cach komisji wyborczych, pod. 
czas ostatnich wyborów do Rad 
terenowych, brało udział 7 mi­
lionów osób — przedstawicieli 
mas pracujących ZSRR. Histo­
ria nie zna przykładu podobnie 
masowego udziału ludzi pracy 
w politycznym życiu swego kra­
ju. Te szerokie prawa zapewn;- 
ła narodom radzieckim najbar­
dziej demokratyczna konstytu­
cja świata — Konstytucja Sta­
linowska.

... Naród radziecki wybiera o- 
becnie kandydatów doRadNaj- 
wyźszych Republik Związko­
wych. W ślad za imieniem czo­
łowego, ogólnonarodowego kan­
dydata Józefa Stalina, naród 
wystawia kandydatury jego 
najbliższych współpracowni­
ków: Mołotowa, Malenkowa. 
Berii, Woroszyłowa, Mikojana, 
Bułganina, Kaganowicza, An- 
drejewa, Chruszczewa, Kosygi­
na, Szwernika, Susłowa, Pono- 
marenki, Szkiriatowa, oraz naj­
godniejszych synów robotni­
ków, kołchoźników, uczonyich.

Na zebraniach przedwybor­
czych naród radz;eck.i demon­
struje przed całym światem 
swą nierozerwalną łączność z 
partią bolszewicką, swą głębo­
ką miłość dla Wielkiego Stali­
na i swe całkowite poparcie dla 
polityki rządu radzieckiego — 
rządu pokoju, dobrobytu i po­
stępu.

J. B.

kie i czynnie występować na 
odcinku organizacji spółdziel­
czości produkcyjnel oraz przy­
stąpić do Wytężonej walki o li­
kwidację analfabetyzmu.

Na zakończenie kierownik 
szkoły z Deszczna, odpowiada­
jąc na wezwanie kier. Wydzia­
łu Oświaty Bazylego Lewczuka 
wpłacił 30 zł na rzecz pomocy 
dzieciom koreańskim. Jednocze­
śnie wezwał kolegów: Danutę 
Dąbrowską, Zbigniewa • Ozim- 
czuka, Janinę Olesińską, Euge­
niusza Wodziczko, Julię Kasjan, 
Mirosława Kuczyka, Romana 
Ziółka, Emilię Drabowicz, Józe­
fa Wojciechowskiego, Michała 
Olinkiewicza, Marię Chalabów- 
nę oraz pracowników Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w 
Deszcznie: Romualda Gajew­
skiego, Henryka Zajchowskie- 
go, Stanisława Nadolnego 1 
Wacława Szymankiewicza do 
kucia dalszych ogniw łańcucha 
ofiar.

WOJCIECH ZYCH 
korespondent „Głosu"



Zamiast knajpy 
poradnia lekarska 

dla dzieci
Przy płaca Sojuszu Polsko-Ra­

dzieckiego w Kościanie Istniała 
do niedawna restauracja, w za­
dymionej, wypełnianej oparami 
alkoholu knajpie niedzieli opilcy, 
racząc się „czystą,'".

Obecnie knajpa została zlikwi­
dowana. Na Jej "miejscu urządzono 
Poradnię lekarską dla dzieci Ja- 
sne, czyste łoł/ale służyć będą od­
tąd najmłodszym obywatelom.

W najbliż/zej przyszłości porad­
nia otrzyma własny rentgen, a 
liczba personelu powiększona zo­
stanie do 3 lekarzy i 4 pielęgnia­
rek (jók)

Co, gdzie i kiedy
02/ SdcalSszu

Oddział Redakcji: Kalisz, pj. Bo. 
hatęrów Stalingradu 10. tel. 14-39 
G >dj ny urzędowania od 12 do 18

Dyżur nocny pełni apteka mgr 
I. Chlebińskiego, Żymierskiego 19 
tei. 19-50.

KINA
Wolność: „Złodzieje rowerów" 

prod, włoskiej. Kronika film, nr 4, 
dod „Dzieło naukowe Pastaur‘a". 
Seanse w niedzielę o godz. 16, 18 
1 20 w dni powszednie o godz 18 
i 20

Bałtyk: „Vo’pone" film prod. 
francuskiej Dodatek: /Recital cho­
pinowski w Dusznikach", Kronika 
nr 3 Seanse od gadziny 17.30 i 
13 30 W święta od. gódz. 15.30.

Stylowe: — 15,50 „Mongolia w 
ogniu", dodatek: ,,Ó nowe ju­
tro" Godz. 17,.'X) i 19.30 ..Tragicz­
ny pościg pr»d. włoskiej, doda­
tek: „Dzień orła bielika", kronika 
filmowa nr 4,

TEATR
Państw. Tuatr im. Bogusławskiego 

Al. Fredry „Śluby panieńskie". 
Zniżki weZ-ne. Kasa teatru czynna 
od godz.. 10—13 i 15 do rozpoczę­
cia przedstawienia. Początek o g. 
19.30.

Granica na Odrze i Nysie
— granicą pokoju

Społeczeństwo Leszna z radością powitało zniesienie tymczasowości 

kościelnej na Ziemiach Zachodnichadministracji
Leszczyński świat pracy wy­

łaził radość z powodu położe­
nia kresu tymczasowości w ad* 
ministracji kościelnej na Zie­
miach Zachodnich.

W dniach od 27 do 30 stycz­
nia odbyły się w Lesznie we 
wszystkich zakładach pracy i 
szkołach masowe zebrania. 
Uczestniczyło w tych masów­
kach około 12.500 osób, w tym 
29 proc, kobiet. Na zgromadzę* 
niach, w których wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich

W 6 rocznicę wyzwolenia Leszna
ludność m. LeSzna godnie uczci­

ła 6 rocznicę wyzwolenia swego 
grodu przez niezwyciężoną Armię 
Radziecką 1 Wojsko Polskie. Kosz­
marne lata okupacji hitlerowskiej 
mocno dały się we znaki ludności 
polskiej. Pamiętny 1 radosny dzień 
30 stycznia 1945 r„ kiedy bohater­
ska Armia Czerwona wyparła wro­
ga z granic miasta, pozostanie na 
wieki w pamięci leszczynlan.

W 6 rocznicę oswobodzenia licz­
ne sztandary 1 efektownie udeko­
rowane wystawy sklepów nadały 
miastu odświętny wygląd. We 
wszystkich zakładach pracy od­
były się masówki, a w szkołach 
akademie. Uroczysta sesja Prezy- 
dihm MRN odbyła się w auli 
Szkoły Podstawowej nr 1, zapeł­
nionej po brzegi publicznością. 
Przy stole prezydialnym obok 
przedstawicieli partii i organizacji! 
społecznych, miejsca zajęli przo­
downicy pracy. Ciekawy referat 
na temat 6 rocznicy oswobodzenia 
oraz osiągnięć i dorobku miasta 
Leszna w okresie powojennym 
wygłosił przew. Prezydium MRN 
ob. Tadeusz Sobieralskl. Delegat 
Wojska Polskiego nakreślił szlak 
zwycięstwa Armii Czerwonej, o- 

warstw społeczeństwa, wzno­
szono okrzyki na cześć przyjaź­
ni między Polską i Niemiecką 
Republiką Demokratyczną-

Podjęte rezolucje i liczne wy­
powiedzi poszczególnych pra* 
cowników charakteryzują do­
bitnie jak naród reaguje na 
słuszne postanowienia Rządu. 
Pracownik Państw. Rozlewni 
Piwa cb. Jan Kowalski mówi: 
„Papież Pius XII nie potępiał w 
czasie ostatniej wojny barba­
rzyńskich metod hitlerowskich

swobodzlclelkł mas pracujących. 
Odegraniem Międzynarodówki za­
kończono uroczystość. (nel)

...i Kościana
Dla uczczenia 6 rocznicy wyzwo­

lenia miasta Kościana przez boha­
terską Armię Radziecką w auli 
Państwowej Szkoły Ogólnokształ­
cącej odbyła się nadzwyczajna 
publiczna sesja Powiatowej 1 Miej­
skiej Rady Narodowej w Kościa­
nie. Sesję tę poprzedził przemarsz 
pracowników poszczególnych za­
kładów pracy przez ulice miasta.

Na nadzwyczajnej sesji PRN 
Powiatowy Komendant M. O. — 
Czaczyk wygłosił referat, w któ­
rym podkreślił momenty dotyczące 
oswobodzenia Kościana i powiatu 
kościańskiego, naświetlając Jedno­
cześnie fakty słynnej historycznej 
ofensywy Wielkiej, Niezwyciężo­
nej Armii Radzieckiej.

Po dokonanym zamknięciu sesji 
odbyła się część artystyczna zor­
ganizowana przez Komitet Obcho­
du Rocznicy Oswobodzenia powia­
tu kościańskiego.

KAZIMIERZ TOPEREK 
korespondent „Głosu" 

najeźdźców. Ustanowiony przez 
Watykan tymczasowy charak­
ter administracji na Ziemiach 
Zachodnich był zachętą Niem* 
ców z Bonn do odwetu i nowej 
rzezi". Z tego samego zakładu 
pracy ob. Zygmunt Andersz do­
daje: „Watykan jest w zmowie 
z podżegaczami wojennymi, do­
wodem tego jest chociażby taki 
fakt, że ani razu nie potępił o- 
kropnych morderstw popełnio* 
nych na dzieciach i kobietach 
w Korei przez piratów amery­
kańskich".

Pracownicy kościańskich Za­
kładów Mięsnych Rzeźnia w 
Lesznie ob. ob. Kuźniak, Galu- 
slk, Graja i Zmuda potępiają 
obłudne stanowisko Watykanu, 
piętnując kapitalistów zachód* 
nich, którzy podburzają do no­
wej wojny, (nól)

Przestrzegajmy 
przepisy drogowe

Prezydium MRN w Lesznie po­
dejmując walkę z przekroczeniami 
przepisów drogowych odbyło po­
siedzenie przy udziale przedstawi­
cieli partii, organizacji masowych 
1 zakładów pracy.

Przedstawiciel M. O. ob. Koz­
łowski omówlj skutki wynikłe z 
nieprzestrzegania przepisów drogo­
wych w Lesznie. Po dyskusji ze­
brani zobowiązali się zorganizować 
aktyw, którego zadaniem będżfe 
przeprowadzenie periodycznych 
pouczeń w miejscowych szkołach 
i zakładach pracy oraz w powie­
cie. (R)

Wolsztyńska PRZZ 
przeanalizowała swa działalność

Na terenie działalności PRZZ 
w Wolsztynie zatrudnionych 
jest ok. 5.300 pracowników, z 
których 98 proc, zrzeszonych 
jest w związkach zawodowych, 
w tym 18 proc, kobiet. Ze związ­
ków branżowych najliczniejszy 
jest związek prac, rolnictwa, 
kolejarzy i spółdzielców. W ra­
dach narodowych zasiada 46 
przedstawicieli związków zawo­
dowych. Słabsza jest współpra* 
ca ze ZSCh i ZMP.

Słabo jest rozpracowana po 
linii PRZZ sprawa współzawod­
nictwa, a przede wszystkim 
racjonalizatorstwa i nowator­
stwa. W 120 zakładach współ­
zawodnictwem objętych jest 
3.778 pracowników. Specjalna 
ewidencja przodowników piacy, 
racjonalizatorów i nowatoiów 
zaprowadzona przez PRZZ ułat­
wi pogląd. Dzięki dobrze po­
stawionemu współzawodnictwu 
międzyzakładowemu i indywi­
dualnemu pracownicy Wielko; 
polskich Zakładów Przemysłu 
Drzewnego w Wolsztynie osiąg­
nęli najchlubniejsze w powiecie 
wolsztyńskim wyniki produk­
cyjne. Zakład ten wykonał rocz­
ny plan produkcyjny już 12 
sierpnia ub. roku.

Najbardziej znani przodow­
nicy pracy to: Marla Wa* 
wrżynowicz (283 proc.), Cze­
sław Wieczorek w WZPD 
(249 proc.), Stefan Orzechow­
ski stolarz w WZPD (213 
proc ),Leon Nalepko z fabryki 
cukierków w Kargowie (186 
proc ) i robotnik PKP Edmund 
Dziergwa (127 proc.).

Na terenie powiatu zorga­
nizowano 5 rad kobiecych i 
wybrano 43 delegatki kobie­
ce. Wiele kobiet związko­
wych osiąga wspaniałe wy­
niki produkcyjne. Wspomnieć 

należy jeszcze raz o robotni­
cy Marii Wawrzynowicz z 
WZPD, odznaczonej medalem 
zasługi. W fabryce cukierków 
w Kargowie Stefania Nalepko 
osiąga 184 proc, normy a Ja­
nina Przybyła 165 proc. An­
na Hoffman w gminnej spół­
dzielni w Kargowie wyrabia 
190 proc .normy. Z kilkuna­
stu awansów społecznych 
wśród kobiet wymienić nale­
ży Marię Krysiową, niedawną 
sprzątaczkę a obecnie klasy- 
fikatorkę w PZGS Wolsztyn.
Wczasy pracownicze znajdu­

ją jeszcze za mało zrozumienia 
wśród pracowników fizycznych. 
Z miejsc na -wczasach leczni­
czych, rozprowadzonych wy­
łącznie przez PRZZ, skorzystało 
24 związkowców. Na terenie 
większych zakładów pracy jest 
czynnych 15 kas pożyczkowo- 
zapomogowych. PRZZ stwier­
dziła, że chorzy nie zawsze mo­
gą być odpowiednio załatwię” 
ni przez czterech lekarzy w po­
wiecie. Lekarzy zakładowych, 
posiadają jedynie': kolejarze, ro­
botnicy WZPD i fabryka cukier­
ków w Kargowie. Wystarczają­
ca jest opieka dentystyczna. 
Żadnej aktywności nie wykazu­
ją komitety do walki z alkoho­
lizmem.

Ciągle jeszcze szwankuje w 
powiecie sprawa związkowych 
sekcji kulturalno-oświatowych. 
Za mało również związkowców 
jeszcze należy do spółdzielń. 
Usunięcie szeregu najważniej­
szych niedociągnięć będzie jed­
nym z najpilniejszych zadań 
nowych zarządów związkowych 
w poszczególnych zakładach 
pracy, gdzie rozpoczęła się ak­
cja sprawozdawczo-wyborcza.

(hal)

Pracownicy poszukiwani

Pragnwników finansowych, pracowników księgo­
wych, pracowników zaopatrzenia poszukuje na­
tychmiast na wyjazd do Gorzowa, Zielonej Góry, 
Stargardu i Białogardu poważne przedsiębiorstwo. 
Mieszkanie zapewnione. Oferty Głos Wlkp. dla 
K207
Chłopiec do posyłek, sprzątaczka, dwie kobiece 
siły fizyczne do produkcji, natychmiast mogą się 
zgłosić. Zgłoszenia osobiste od godz. 8—9 Poznań, 
Ćhwaliszewo 58/59 Spółdzielnia Pracy — Wypra­
wa i Uszlachetnienie Skór Futerkowych. 1358g
Sekretarza Liceum zatrudni zaraz na bardzo do­
brych warunkach Dyrekcja Państwowego Li­
ceum Pedagogicznego w Ośnie, pow Rzepin. Wa­
runki do omówienia na miejscu. Reflektujemy 
tylko na siły fachowe. K208
Pierwszorzędny krawiec — spodniarz potrzebny 
Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Krawców, Po­
znań, Ratajczaka 8. K212
Doświadczone siły fachowe na stanowiska kie­
rownika sekcji oraz referentów potrzebne na­
tychmiast do Sekcji Zaopatrzenia Materiałowe­
go. Oferty z żyuloryscltn i świadectwami należy 
kierować do Sekcji Personalnej Centrali Produk­
tów Naftowych, Biuro Wojewódzkie w Poznaniu, 
ul. Fredry 8a, pokój 13. K213

Wolne posady
Pielęgniarka do dziecka półto­
rarocznego potrzebna pod Po­
znaniem. Dobre warunki. Adr. 
wskaze Glos Wlkp. nr 1108g._ 

Pomoc domowa potrzebna za­
raz. Poznań, Garbary 33, pie­
karnia. Zgłoszenia w składzie. 
____________________ 1322g 
Gosposi? lub pomoc domową 
gotowaniem, z świadectwami. 
Warunki dobre. Poznań. Patr. 
Jackowskiego 50, m. 4._1315g 

Pracownice fizyczne potrze­
bne. Wytwórnia Lalek. Po­
znań, Mickiewicza 15. podwó- 
rzu._________ 1384g
Księgowy, bilansista, możliwie 
z branży drzewnej, zaraz po­
trzebny. Tartak Kaszczor, po- 
wiat Wolsztyn.________ 1389g

Gosposia starsza, solidna. Po­
znali, Kasprzaka 51. 1 ptr. — 
Zgłoszenia po godz. 16.
_____________ 1378g

Nauka
Rytmika — tańce. Zgłoszenia:
Poznań, Zeylanda 2, niski par­
ter. 1377g

w nm

WIELKI — dziś o godz. 19 balety: — „Pory roku" 
P. Czajkowskiego. „Dyl Sowizdrzał" R. Straussa, 
„Suita, hiszpańska" II. Grańadosa. Jutro o godz. 
18.30 „Borys Godunow" M. MussorskiegO.

POLSKI — dziś i jutro 0 godz. 19 „Hamlet" W 
Szekspira.

NOWY — dziś i codziennie 0 godz. 19 — „Szczygli 
sawłek" B. Shawa.

KOMEDIA MUZYCZNA — dziś 1 codziennie o go­
dzinie 20 „Igraszki Trafu i Miłości" P. Marivaux, 
w znakomitym przekładzie T. Boya - Żeleńskiego. 
Reżyseria Jerzego Żegalskiego, dekoracje i J*0-/1^* 
my Jana Kosińskiego Ilustracja muzyczna T. &ze- 
ligowsklego.

MŁODEGO WIDZA
„Królowa śniegu".

dziś jutro o godz. 18

KINA
15 17.30 i :
16, 18.30 i

18 1 20 —

„Pierwszy start". 
„Pierwszy Start". 

,Antoni iwanowicz
APOLLO -
BAŁTYK —
MUZA — O
RDLTO S- o godz. 16, 18 1 20 „Świniarka 1 pa-

WARTa — o godz 11 1 12 najnowszy program ak­
tualności nr 5 o 14 i 16 „Pieśń prenl", 18 i 20 
„Konstanty Zaslonow".

rożne
WYSTAWA CBWA al. Marcinkowskiego 28: „Sztu­

ka przedhistoryczna w pierwszych forlnacj 
WMUZ?UMCZneg“-' ■ — mi.Oskiego) -

dziś czynne
MUZEUM

iziś czynne
MUZEUM 

dżiś Czynne
palmiarnia

8 ZWIERZYNIEC (ul. Zwierzyniecka) — czynny 
ErODiPLASTIKON (ul św Marcina 53) — czynny 
od godz. 10—22 — Północna Francja.

NARODOWE <al Marcinkowskiego) 
a°RCH?OŁOGICZNE (ul. Mielżyńsklego) 

°PRZYRODNtcZE (ul. Zwierzyniecka) 
od godz.^8^ 15vvilsona) — czynna od

Spr zerfaźe
Wilka sprzedam. Poznań, Łu­
kaszewiczami, m._6,___ 1371g

Penicyliną oleistą, wyciąg wą- 
trobiany, witaminy B, sprze- 
dam- ot- Gł- v<lkp.d 1 a_L3Z6?_• 
Streptomycyn? sprzedam. Po 
znań. Racławicka 55, m. 3 
(Pogodno).____________ 1380g

i Mercedes V 170, kabriolet —
1 sprzedam. Ofertv Głos Wielko- 
j polski dla 1387g

Czwartek, dnia 1 lutego 1951
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m)
5.15 Wiadomości poranne; 

5.20 Koncert; 6.00 Wiadomo­
ści poranne: 6.05 Gimnastyka;
6.50 Program lokalny 1 aktual­
ności Poznania: 7.GO Dzien­
nik; 7 20 Wszechnica Radio­
wa; 8.00 Wiadomości poran­
ne; 8.05 Muzyka: 13.30 Audy­
cja szkolna dla klas III—IV;
13.50 Muzyka polska; 15. 
Audycja dla dzieci; 16.20 Mu­
zyka i aktualności; 16.45 
Audycja literacka — Nowela 
dźwiękowa dr. Bogdana Za- 
krzewskiego pt „Cztery suk­
nie"; 17 00 Wiadomości po­
południowe; 17.15 Muzyka ka­
meralna 18 00 a) Poznański 
dziennik wieczorny, b) Aktual­
ny reportaż dźwiękowy lub 
słowny; 16.25 Polska muzyka 
kameralna. Wykonawcy. Stani­
sław Bocek — skrzypce, Hie­
ronim Szperka — akompan.; 
18.45 Z życia Partii: 19.20 
Muzyka ludowa: 20.00 Dzien­
nik; 20 30 Koncert; 21 30 Mu­
zyka i aktualności: 22.20 Chór 
Kołaczkowskiego- 23.03 Ostat­
nie wiadomości; 23.10 Roz­
mowy muzyczne.

Zakupimy roczniki
„Przeglądu zegarmistrzowskiego" wydane 
w latach 1925—1939 oraz inne polskie i za­
graniczne periodyczne 1 książkowe wy­
dawnictwa ilustrowane, cenniki, katalo­
gi, albumy z zakresu złotnictwa, jubiler- 
stwa, rytownictwa, zegarmistrzostwa,

Oferty z podaniem tytułów 1 żądanych cen 
kierować pod numerem 2266 do Biura Ogło­
szeń Warszawa, ul. Poznańska 38. K203

j OGŁUSZENIA BKOOE
Willę wyłączoną, wolnvm mie­
szkaniem, kamienicę, pi. Wol 
ności, oraz kilka parcel sprze­
da: Metelski, Poznań, Marci- 
na_23._______________ 1379g

Parcelę 4-morgową, ogrodowa 
ziemia, przedmieście Poznania, 
12 000. Oferty Głos Wielkopol- 
ski dla 1390g._____________

Willę pełnokomfortową, wyłą­
czoną, przy tramwaju, wolnym 
mieszkaniem, idealną cżęść. 
Cena 38 000. „Union". Po­
znań, Rzeczypospolitej 4. 
________ ____________ 13882 
Samochód osobowy, w bardzo 
dobrym stanie, Opel „Super", 
sprzedam. Poznań, al. Marcin­
kowskiego_20, m^ 22._ 1401g
Willę pełnokomfortową, 2 mie­
szkaniowa, dzielnica Ostroro- 
ga, kamienice od 50 009, par­
celę od 10 000, mieszkania 
wyłączone od 14 000, poleca 
Krzesiński, Poznań, Nowowićj- 
skiego 9, m, 4.________ 1409g

Samochód marki „Mercedes", 
w bardzo dobrym stanie — 
sprzedam. Oferty Glos Wielko­
polski dla 1426g._________

Bojler elektryczny, 10 itr. Po­
znań, Warszawskie Przedmie­
ście, Witkowska 14. m. 3.

___________________ 14182 

Prymule Óbc.. nasienie świe­
że. po cenie hurtowej za gram 
sprzedam. St. Majchrzak. Po- 
znań-Krzesiny, telefon 505-37. 
_____________________1422g 

Semochód Mercedes, typ 200 
małolitrażowy, 4-drzwlcwy, po 
generalnym remoncie, przy- 
czepkę do samochodu osobo­
wego, 2-kołową. — Poznań, 
Chwiałkowskiego 1, m. 8.

1425g

BMW kabriolet, małolitrażowy, 
bardzo dobry. — Poznań, tele­
fon 503-33. 1405g

Kupna
Srebro, monety srebrne, kupuje 
Laboratorium Kaiser. Roosevel. 
ta 9. m. 3,____________ 506p

tom srebrny kupuje Laborato­
rium Chemiczne. Poznań, Li. 
belta 11. mig

Tokarnię (50 cm) na uchwyt 
patronowy, do 6 mm, kupię. 
Cieluch. Grudżieniec 16, teie- 
fon 29-92.____________ 1319g

Pieska — szczeni? kupię. — 
Oferty Glos Wlkp. dla 141 lg.

Parcele Poznań, dzielnica wil­
lową kupię. — Oferty 1 ceną 
Głos Wlkp. dla 1365g.

Ręczną wiertarką elektryczną 
kupię. Poznań, Małe Garbary 
nr 7a, w podwórzu, do godzi- 
ny_15.30.___________ 138 lg

Motocrkl 350 cm*, tylko w do 
brym stanie, kupię lub zamie­
nię za dopłatą na 200 «.m’ 
DKW. dobry stan. Zgłoszenia: 
Poznań, Kanałowa 14 (ślusar- 
nia). 1420g

Kożuszek
(futerko)

dla szofera na śred­
nią figurę

kupi
„Instytut Zachodni"

POZNAM
ul. Chełmońskiego 1 j
m. 7. K216

Zamiana
Zamienię 3 pokoje kuchnią 
Zielonej Górze na pokój z ku­
chnią wzgl. pusty pokój w Po­
znaniu. Oferty Głos Wielko­
polski dla 1423g.

Wolne lokale
Odstąpię 2 ubikacje sutereno­
we na warsztat lub magazyn. 
Oferty Glos Wlkp. dla 1383g.

Czteropokojowe, komfortowe, 
wyłączone, centralne. Osiedle 
Grunwaldzkie. Pijanowski, Po­
znań. PótwiejsKa 38. 1382g

_______ Zguby_______
Zgubiono książeczkę wojsko-' 
wa, wydano, przez RKU Ostrów 
Wlkp. oraz kartę rowerową, 
wydaną przez Prezydium Gm. 
Rady Narodowej w Podzamczu 
na nazwisko Stefan Morta. 
Lubczyna, pow. Kępno. 575p

Róine
Przeróbki sukien, elegancko, 
modnie, szybko, nowe kołnie­
rzyki do koszul, wszelkie na­
prawy bielizny, artystyczne ce­
rowanie garderoby, naprawy 
krawieckie, odświeżanie kra­
watów, hafty artystyczne, pra­
ce z włóczki, plisowanie, wy­
konuje firma ,.Renova“, Po­
znań, Ratajczaka 27 (Pasaż 
Apollo), 1361g

Nabożeństwo żałobne w trzecią rocznicę 
śmierci, śp.

pref. Dr. Janusza Jagmina
odbędzie się w piątek 2 lutego br. w kościele 
parafialnym na Sołacżu o godz. 19, ó czym 
zawiadamiają

PRZYJACIELE

Julian Kowomlejskl
b. dyr. kina „Słońce"

zmarł dnia 30 stycznia 1951, namaszczony Olejami św. Pogrzeb odbę­
dzie się w sobotę 3 lutego o godz. 12.30 ż kaplicy cmentarza na Jeży­
cach.

Msza św. odprawiona zostanie we wtorek, 6 bm. o godz. 8.15 w ko­
ściele Najśw. Zbawiciela przy ul. Fredry.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, brat i rodzina

Poznań, Wały Zygmunta Augusta 10 m. 13a. 1415g

Radiofonizacja Kraju
Przeds, Państw. Wyodrębn. Dyr. Okręgowa 

w Poznaniu
Zawiadamia P. T. Klientów, t«

z dniem 1 lutego 1951 r.

STACJA OBSŁUGI RADIOWEJ -SOR
Telefon 1951

(dawniej Rokossowskiego 18) 
przeniosła Swe biura i warsztaty na ul. 

śu. Marcina 30 — 
obok kina „Muza"

Wykonujemy wszelkie naprawy odbiorników 
radiowych, wzmacniaczy 1 podobnych urzą­
dzeń, do których posiadamy wszelkie typy 
lamp radiowych, elektrolitów 1 innych po­
trzebnych części. Przeprowadzamy również 
badania aparatów i lamp radiowych. Infor­
macje techniczne na miejscu. Obsługa »olldn* 

i fachowa.
K218

Kursy wieczorowe księgowości, planowania roz" 
poczynamy w lutym 1951 r. Ośrodek Szkoleńioi 
wy Państwowego Przemysłu Miejscowego Po­
znań, Wawrzyniaka 33. Tel. 48-47. K219

Handlowe Pieniądz
Poszukuje wspólnika fachowca 
właścicielka domu, przedsię­
biorstwa budowlanego. Oferty 
O<os Wlkp. dla 640

Pianina, fortepiany, sprzedaie 
i kupuje Beftlng, Leszno Wiko.

K169

Dnia 30 Stycznia 1951 r. zmarł nasz drogi Oj­
ciec. brat, teść, dziadek i pradziadek, śp.

Jan Piechowiak
przeżywszy lat 74.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 3 bm. o godz.
11.30 z kaplicy cmentarza na Jeżycach. 

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, ul. Szamarzewskiego 29. 13Ś7g

Dnia 28 stycznia 1951 zmarł namaszczony 
Olejami św., przeżywszy lat 90, śp.

Stanisław Bilski
emeryt b. Urzędu Likwld. w Poznaniu

Pogrzeg odbędzie się w sobotę 3 lutego o 
godż. 12 z kaplicy cmentarza na Jeżycach 
w Poznaniu, o czym zawiadamia

pogrążona w srputku 
rodzina

Grodzisk, Gołąbki 1386g
niiiiiiiiibiinim 11 nimi iiiwimiii ihi—i i iiimw !■■■■■ m■ i

Wielebnemu Duchowieństwu, życzliwym
Znajomym 1 Lokatorom za oddanie ostatniej 
przysługi mężowi mojemu, śp.

Janowi Łuczakowi
oraz za liczne kwiaty 1 wyrazy współczucia 
składam

serdeczne Bóg zapłać!
1392g Żona i dzieci

1

■wcunr Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19, narożnik ul. Marcellnskiej. 
REDAGUJE wvdawniczo-Oświatowa .Czytelnik", Delegatura w Poznaniu, ul. Grun-WYDAmr.A: Spó'dzielnia wy w re<iaktor naczelny 66-81, zastępca -naczelnego redaktora
waldzka 19 TELEFONY, ce dział terenowy 77-68 dział listów interwencji 78-57, dział78-38, sekretariat redakcji 77-90 dz a,

Defegatura M’75 Redakt°r naCzeln>P^^uje w godz, od 12-13.

PRENUMERATĘ na .Głos Wielkopolski" przyj­
muje PPK „Ruch". Cena prenumeraty zleconej: 
miesięcznie 4,05 zł, kWa>talńa 12,15 zł. półroczna 
24,30 zł. Telefon pren imeraty 62-25. Telefon 

komisu 75-65 Nr konta V-67-14.

BIURO OGŁOSZEŃ: Poznań, ul. Gen. Świer­
czewskiego 3. Telefon 62-31. Konto PKO Poznań 
nr V-6777 10. Biuro czynne od godz. 7—16.30 

w śobo’y Od 14 30.
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Tłoczono1 Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka. Przeds:ębiorslwo Państwowe Wyodrębniona, Poznań, ul. Wawrzyniaka 33 — dział: ul. Zwierzyniecka 3. K—2—14038 Nr 31 ABC STRONA 5



Na przeszło 100 lat 
wystarczy nam dobrego, poznańskiego 

żwiru
Studenci przygotowują się do egzaminów
Przerwa międzysemestralna na uczelniach poznańskich

Na peryferiach Poznania w 
dzielnicy Poznań, Wschód, — 
znajduje się Żwirownia Komu­

wagonów kolejowych.

Naładowany już „skład pociągu” zabiera parowóz i przetacza na 
specjalnie zbudowany most przeładunkowy, skąd żwir wysypuje 

się z wywrotek bezpośrednio do

nalna. Z daleka już reu-cają 
się w oczy, żółte pokłady pia­
sku i żwiru. Górzysty teren 
poprzecinany jest szynami ko­
lejki wąskotorowej. Kieruje­
my swe kroki do samego „ser­
ca" żwirowni — do miejsca 
gdzie kopie się żwir.

Jak informuje nas dyr. Żwi­
rowni ob. Franciszek Chałup­
ka praca odbywa się tutaj sy­
stemem odkrywkowym. Pier­
wszy etap pracy, to usunięcie 
wierzchniej warstwy darni i 
czarnej eiemi. Pod nią znajdu­
je się pokład żółtego piasku, 
który jest cennym materiałem 
w budownictwie. Warstwa je­
go dochodzi do 3 metrów gru­
bości. Piasek wydobywają pra­
cownicy ręcznie i ładują go na 
podstawione lory_wywrotki 
Pojemność jednej wywrotki 
wynosi 2 ms. Załadowane wy­
wrotki zabiera parowóz •; prze­
tacza na most przeładunkowy- 
skąd wysypuje się piasek 
wprost do wagonów kolejo­
wych.

Wymieńmy tutaj nazwiska 
Stanisława Smolarkiewicza, 
Sylwestra Sławka i Stefana 
Maćkowiaka, którzy zajmują 
pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie pracy. Przeciętna 
wyrabianych przez nich norm 
wynosi 163 proc.

Po usunięciu warstwy pia­
sku można przystąpić dopiero 
do eksploatacji żwiru. W prze­
ciwieństwie do wydobywan a 
piasku, wydobywanie żwiru 

Pracę 30 ludzi wykonuje me­
chaniczna kopaczka, obsługi­
wana tylko przez 3 osoby 
500 m’ żwiru — to rezultat 
8 godzinnej pracy tej maszyny, 
kopiącej żwir i ładującej go na 

podstawione lory-wywrotki.

jest emecł\anizowane. Mecha­
niczna kopaczka, która wyko­
nuje pracę 30 ludzi, wydoby­
wa w ciągu 8 godzinnego dnia 
około 500 m3 żwiru. Podobnie

Rekonstrukcja
WAWELU

W Krakow-ie na posiedzeniu 
połączonych komisji dla spraw 
kultury i sztuki WRN i MRN 
przedyskutowano sprawę re­
konstrukcji Wawelu. Dotych­
czasowe prace na Waw'elu nie 
były prowadzone według jed­
nolitego planu wskutek czego 
nasuwały szereg uwag krytycz­
nych.

Na posiedzeniu powołano 
tymczasową komisję która na­
tychmiast rozpocznie pracę, 
przygotowując materiał, doty 
czący rekonstrukcji Wawelu.

Wśród projektów omawia­
nych na posiedzeniu z najwięk­
szym uznaniem spotkał się plan 
jak najszybszego zrekonstru­
owania zamku wawelskiego na 
podstawie, dokumentów hisfo 
rycznych Podkreślono przy t»m 
konieczność udostępnieni w 
możliwie najkrótszym czasie 
całości zabytku szerokim ma­
som zwiedzających. 
STRONA 6 Nr 31

jak p asek żwir ładuje się na 
wywrotki, które parowóz prze­
tacza na most przeładunkowy

W żwir zaopatruje się tutaj 
nie tylko wseystkie przedsię­
biorstwa poznańskie lecz z 
powodu jego wysokiej warto­
ści również Warszawę. Śląsk, 
Szczecin oraz Hutę Pokój.

Na zakończenie musimy 
wspomnieć o dwóch racjonali­
zatorach zatrudnionych w Żwi­
rowni. Są nimi mistrz warsz­
tatowy Piotr Grygier i bager- 
mistrz Marcin Grodzki, którey 
usprawnili pracę kopaczki.

Praca takich właśnie ludzi 
pozwoliła na zwiększenie eks­
ploatacji Żwirowni w drugim 
roku planu 6-letnieąo. (v)

Dziewczęta z Liceum Gastronomicznego
na praktyce w zakładach zbiorowego żywienia

W labiryncie kuchennym za­
kładu Jedność Łowiecka nr 1 
— krzątają się 4 młode dziew­
częta. Śnieżno białe fartuszki, i 
takie same chustki na głowie — 
nasuwają pytanie w jaki spo­
sób utrzymać taką biel przy 
pracy w kuchni.

— Przestrzeganie higieny jest 
najważniejszym wskazaniem w 
pracy gastronomika — mówi 
Regina Spoćkówna, uczennica 
II klasy Liceum Gastronomicz­
nego w Poznaniu. Wraz z trze­
ma koleżankami odbywa ona tu 
praktykę. Wspólnie z inną ko­
leżanką, Wandą Wróblewi- 
czówną, opowiadają nam o 
swej pracy w Zakładzie Zbio­
rowego Żywienia.

— W tej chwili zapoznajemy 
się z pracą w kuchni. W ciągu 
całorocznej praktyki, poznamy 
wszystkie działy pracy zarów­
no w kuchni jak i w sali ob­
sługowej, oraz w biurze, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
kalkulacji. Wiadomości, które 
nabywamy w szkole, konfron­
tujemy tu z życiem.

Program liceum przewiduje 
dokładne i przemyślane przy­
gotowanie teoretyczne. Wpraw­
dzie dziewczęta uczą się w 
szkole wielu rzeczy także pra 
ktvcznie, przede wszystkim go­
towania i przyrządzania potraw, 
niemniej konieczne jest zopo- 
znanie się z praktyką na dużą 
skalę, a to jedynie może na­
stąpić w Zakładzie Zbiorowego 
Żywienia.

Te młode osoby reprezentu­
ją przyszłe kadry wykwalifiko­
wanych pracowników i kierow­
ników.

Dziewczęta w czasie prakty­
ki spotykają się z troskliwą 
opieką kierownictwa placówki, 
jak również życzliwym usto­
sunkowaniem się całego perso­
nelu. Pracownicy chętnie udzie­
lają wyjaśnień i wskazówek, 
dziewczęta ze swej strony pra­
cują z zapałem i stanowią du­
żą pomoc w pracy zakładu.

Bardzo ważna jest również 
obserwacja stosunku poszcze­
gólnych pracowników do kon­
sumenta jak i samej organiza­
cji przedsiębiorstwa Już teraz 
kierownictwo zakładów, w któ­
rych dziewczęta- odbvwają pra 
ktykę, korzysta z ich trafnych 
uwag i spostrzeżeń.

W najbliższym okresie pro­
jektowane jest całkowite za­
stąpienie obsługi męskiej prze/ 
kobiecą w kawiarniach i cu­
kierniach. Na każdą absolwent­
kę czeka praca i odpowiedzial­
ne stanowisko. Planowa gospo­
darka skończyła z nieodpo­
wiednim wykorzystywaniem 
kwalifikowanych sił — jak to 
dotychczas miało miejsce (ab­
solwentki te: szkoły były przy- 
mowane do zwykłej pracy b u- 
rowej). Poznańskie Zakłady

Na wyższych uczelniach rozpoczął się okres egzaminów 
i kolokwiów. Okres ten zamyka pierwszy semestr bieżą­
cego roku akademickiego. P zerwa międzysemestralna, któ­
ra trwać będzie od 1 do 14 lutego br., przeznaczona jest w 
myśl założeń Ministerstwa na zdawanie egzaminów i ko­
lokwiów przez studentów. Okres ten ma obecnie szczegól­
ne znaczenie, bo wykaże osiągnięcia studentów, odpowie na 
pytanie, jak wpłynęło wprowadzenie dyscypliny studiów 
na wyniki w nauce.

Ostateczne wyniki egzaminów i kolokwiów ocenić moż­
na będzie dopiero po ich zakończeniu, W każdym razie 
stwierdzić już można, że systematycznie‘sza, niż w latach 
ubiegłych, praca studentów, uczących się kolektywnie w 
grupach — daje dobre rezultaty.
W związku ze zbliżającą się I 

przerwą międzysemestralną po- i 
stanowiliśmy przenrowadzić kil- I 
ka rozmów ze studentami po- | 
znańskich uczelni o tym, jakie ' 
egzaminy mają do zdawania I 
i jak planują spędzenie przerwy. | 
Dwaj studenci II roku che-' 

mii, Jacek Cwynar i Aleksan­
der Ratajczak, ślęczą nad 
skryptem zapełnionym skom­
plikowanymi wzorami. Krzy­
żują się tu rozmaite nazwy, jak 
ester, alkohol, aminokwasy. Na 
zapytanie, co będą robić pod-j 
czas przerwy międzysemestrał-' 
nej, odpowiadaią. iż wyjeżdża­
ją do domu, aby tam spokoj­
nie przygotowywać się do egza­
minów i kolokwiów. Obaj ma­
ją zdane już kolokwia z kry­
stalografii i z języków obcych. 
Zastajemy ich właśnie w trak­
cie przygotowywania się do 
kolokwiów z krystalocher.ii i 
krystalofizyki, Przygotowują 
się oni także do kolokwium 
wejściowego do pracowni che­
mii fizycznej.

Opierając się na doświadcze­
niach z ubiegłego roku, twier-

Gastronomiczne, które objęły 
protektorat nad Liceum Gastro­
nomicznym, zapewniają każdei 
absolwentce, pracę w swych 
placówkach.

Jest i druga strona zagadnie­
nia, a miarowicie stosunek sa­
mych dziewcząt i ich rodziców 
do pracy w ogóle, a pracy w 
przemyśle gastronomicznym w 
szczególności. Pokutuje bowiem 
jeszcze dość silne przekonanie, 
że dziewczęta mają być jedy­
nie dobrymi żonami i gospody-

B. Ossowski — Mo­
sin3. — Na podstawie 
zarządzenia Piez. MRN 
w Mosinie, winien ob. 
Paszkowski z dniem 1 
lutego br. oddać Wam 
piwnicę, podzielić ogród 
na dwie równe części i 
przekazać Wam część 
północną, oraz do dnia 
15 II br. rozebrać szopę, 
znajdującą się przy sa­
mym wjeżdzie od ulicy. 
Donieście nam, czy ob. 
Paszkowski zastosował 
się do zarządzenia.

St. Wlosik, Kotlin. — 
Kur rasy „minorka czar­
na" nie hoduje się na 
większą skalę. Adresów 
hodowców amatorów nie 
mamy.

K. M. Rogalin. — Na- 
piszcie konkretnie o ja- 
k e narzędzia Wam cho­
dzi, gdyż trudno nam 
udzielić jakichkolwiek 

■informacji wobec braku 
tych danych. Podajcie 
również pełne imię, na­
zwisko i adres. Na ano­
nimy nie odpowiadamy.
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K. R. — Jesteście 

uczniem 11 klasy liceum 
ogólnokształcącego dla 
pracujących i chcieli- 
byście uczęszczać na 
kursy dla kandydatów 
na nauczycieli. Kurs 
taki trwa 5 miesięcy. 
Organizuje go Wojew. 
Wydział Oświaty w Po­
znaniu Prosimy zgłosić 
się jak najprędzej do 
Dyrekcji Państwowego 
Liceum Pedagogicznego, 
Poznań, ul Mylna, lub 
do Liceum TPD, Poznań, 
ul. Szamarzewskiego, i 
złożyć tam podanie ży­
ciorys, „dinię ZMP wzgl. 
Rady Pedagogicznej u- 
czelni, do której uczęsz­
czacie i odpis świadec­
twa ukończenia klasy 
dziesiątej. Kurs rozpocz- 
nie się w najbliższych 
dniach. Dokładnego ter­
minu jeszcze nie usta­
lono. 238 

dzą, że pianowa i systematycz­
na .nauka daje w efekcie świe­
tne rezultaty. Dlatego już o- 
becnie wykorzystują oni prze­
rwę międzysemestralną, aby 
przygotować się do końcowych 
egzaminów z krystalografii, 
chemii nieorganicznej i orga­
nicznej. Szczególnie tej ostat­
niej uczą się z zapałem, gdyż 
są członkami koła naukowego 
chemii organicznej. Korzystają 
oni z doświadczeń nauki ra­
dzieckiej i pomagają sobie w 
pracy podręcznikami Niekraso­
wa „Chemią nieorganiczną" 1 
Jaffe'a „Chemią organiczną".

*
Marek Cywiński poza stu­

diami na II roku Wydziału Me­
chanicznego Szkoły Inżynier­
skiej, pracuje jeszcze w szkol­
nictwie zawodowym. O tym, 
jak łączy on naukę z pracą za­
grodową świadczą zdane już 
kolokwia z obróbki metali, z 
wytrzymałości materiałów, z 
maszyn cieplnych i języka ob­
cego. Kol. Cywiński oddał 

niami w swych domach, a jeże­
li już muszą pracować, to o- 
czywiście w biurze. Należy 
skończyć z tym zacofanym i 
śmiesznym poglądem. Przed ty­
mi dziewczętami, które widzie­
liśmy stoi szeroko otwarta dro­
ga do wykorzystania zdolności 
i nabytych wiadomości, w po­
żytecznej i mającej ogromną 
przyszłość przed sobą dziedzi­
nie — jaką jest przemysł ga­
stronomiczny. t

M. M.

Zaciemniające wyjaśnienie
yy listopadzie ub. r., jest przewidz:ana dru- „w charakterze ze

dokładnie 29 listopa­
da 1950 r., ogłosiliśmy 
artykuł naszego Czy. 
telnika, pt. „Sprawa 
dojazdu młodzieży do 
szkół". Chodziło o Po­
ciąg lokalny, na od­
cinku Kępno-Poczam. 
cze, kursujący zresztą 
tylko w dni robocze. 
W skład pociągu 
wchodzą trzy
ny, w tym jeden wa­
gon drugiej klasy. 
Wagony trzeciej kla­
sy są przepełnione. 
Młodzież szkolna stoi 
nieraz na platfornre. 
Wagon klasy drugiej 
świeci pustką. Poza 
tym na tak krótkiej 
trasie, bo liczącej tyl­
ko 12 km nie spełnia 
on 6wojej roli.

Czytelnik nasz ape­
lował również do PKP 
o utworzenie świetli­
cy dla młodzieży 
szkolnej na dworcu w 
Kępnie i o przydzie­
lenie jej stałego kie­
rownika.

Dział Listów i Inter­
wencji naszej redakcji 
przesłał wycinek do 
DOKP w Łodzi, której 
podlega trasa Kępno- 
Podzamcze. Z końcem 
6lycznia (po dwóch 
nresiącach) wicedy. 
rektor administracvi- 
ro-finanjowy DOKP 
Łódź ob. mgi T. Zawi­
ślak raczt ł nam przy­
stać „wyjaśnienie", 
które nic nie wyjaś 
n;a. Wyjaśnienie to 
brzmi:
' „W składzie pocią­
gu pasażerskiego, kur 
sującego na trasie 
Kępno-Podzamcze, nie

wago wany jest

ga klasa, a włączenie 
jej do obiegu na krót­
ki okres czasu w cha­
rakterze zastępczym, 
spowodowane było wy­
cofaniem jednego wa­
gonu trzeciej klasy, 
skierowanego do re­
wizji okresowej. O- 
becnie skład omawia­
nego pociągu sformo- 

zgodnie z
zarządzeniem".

Kropka, koniec — 
załatwione!

Ob. wicedyrektor 
jest zadowolony. My 
niestety — nie! Bo je­
żeli wycofano wagon 
trzeciej klasy, to na­
leżało, albo w jego 
miejsce włączyć rów­
nież wagon trzeciej 
klasy (wagonów dru­
giej klasy nie ma zbyt 
wiele), albo poinfor­
mować pasażerów 
trzeciej klasy, że mo­
gą zajmować miejsca 
w wagonie klasy dru. 
giej, który kursuje

także przedterminowo wykona­
ny projekt części maszyn.

Jak zamierza spędzić on 
przerwę międzysemestralną? 
Będzie się uczył. Przygotowa­
nie do egzaminów z matematy­
ki stosowanej u prof. Butlew- 
skiego oraz z wytrzymałości i 
metaloznawstwa u prof. Ty- 
chowskiego — to praca nie la­
da! Ale w bibliotece SI znaj­
duje się dużo książek pomoc­
niczych.

Marek Cywiński żegna nas 
mówiąc: „Staram się uczyć pil­
nie i systematycznie, bo wiem, 
że Polska Ludowa potrzebuje 
nowych kadr inżynierów — 
wiem, jakie jest zapotrzebowa­
nie na nas w przemyśle. Chcę, 
aby moja nauka przyczyniła się 
sprawie pokoju, postępu i so­
cjalizmu." #

Studentka I roku historii 
sztuki, Magdalena Lendówna, 
opuszcza Poznań na czas prze­
rwy, aby wyjechać do domu i 
tam „zagłębić się" w lekturze 
z zakresu historii sztuki śred­
niowiecznej oraz historii sztuki 
społeczeństw najdawniejszych. 
Zamierza ona także powtórzyć 
cały przerobiony materiał z lo­
giki. Poważną pozycję w jej 
międzysemestralnej nauce sta­
nowi pogłębienie znajomości 
literatury marksistowskiej. Jest 
ona sekretarzem grupy ZMP i 
dlatego chce w nauce przodo­
wać. Życzymy pomyślnych suk­
cesów! *

Historię sztuki studiuje tak­
że stypendysta, Tomasz Jurasz. 
Będzie on pogłębiał swoje wia­
domości ze sztuki bizantyjskiej. 
Kol. Jurasa chce przeczytać 
także podczas przerwy dwie 
prace prof. Dobrowolskiego 
„Sztukę Krakowa" i „Sztukę na 
Śląsku" oraz Ałpatowa „Wsie- 
obszczaja istoria iskustw". U- 
porządkowanie notatek i po­
wtórzenie przerobionego mate­
riału — oto zadania, jakie cze­
kają na niego także w ciągu 
dwóch tygodni przerwy mię­
dzysemestralnej.

Z tych krótkich, a jakże cha­
rakterystycznych wypowiedzi 
studentów, przebija jedno: nau­
ka, nauka, nauka! Młode po­
kolenie uczy się z zapałem. 
Czas przerwy międzysemestral­
nej nie zostanie zmarnowany!

(W)

I R ■ ■

,,w charakterze zastęp­
czym".

Tego nie uczyniła 
służba miejscowa, bo 
wiedział o tym chyba 
jedynie wicedyrektor 
administracyjno-finan­
sowy.

Po wtóre Czytelnik 
nasz wzraca uwagę na 
konieczność utworze­
nia, w porozumieniu z 
PKP, św:etlicy na 
dworcu w Kępnie. 
Sprawę tę „wyjaśnie­
nie" pomija całkowi­
tym milczeniem.

W ogóle „wyjaśnie­
nie" ob. wicedyrekto­
ra mgr. T. Zawiślaka 
jest wyjaśnieniem o- 
gólnikowym, zbytym, 

biurokratycznym, 
przysłanym z łaski po 
dwóch miesiącach. 
Radzimy gruntownie 
poznać eię z uchwała­
mi Rady Ministrów 
Rady Państwa i KC 
PZPR w sp.awie za­
łatwiania listów, skarg 
i zażaleń.

INTERWENCJE „&tosu" skutkują
Sekretariat Generalny Centralnego Urzędu 

Radiofonii zawiadomił nas, że w związku z 
reklamacjami Powiatowej Rady Związków Za­
wodowych w Kaliszu, w sprawie skryptów 
Wszechnicy Radiowej wystosowano pismo 
do PPK „RUCH" z prośbą o jak najszybsze 
wysłanie zamówionych skryptów.

* * *
Aby usprawnić pracę Urzędu Pocztowego 

w Krośnie — Dyrekcja Okręgowa Poczt i 
Telekomunikacji delegowała tam 4 pracow­
ników z innych obwodów.

* *
Kierownictwo PGR Rakoniewice zapewnia, 

że rów przebiegający przez Rakoniewice bę­
dzie w roku bieżącym zdrenowany i zakryty.

Echa procesu
Studenci - geografowie 

o wolbromskich 
„duszpasterzach"
P-Cces wolbromskiej grupy 

terrorystów, której duchowy­
mi przywódcami byli księża 
Oborski i Gaćjom~ki wywołał 
zrozumiały Cydżw;ęk wśród 
wszystkich warstw społeczeń­
stwa polsk:ego’. studenci I i II 
roku geografii Uniwersytetu Po­
znańskiego na specjalnym ze­
braniu dyskusyjnym przeana­
lizowali zagadnienie powta­
rzających się wypadków zaku­
lisowego kierowania organiza­
cjami dywersy;n.ym\i przez 
duchownych. W ©yrobodnie 
wyrażanych sądach bśać aka­
demicka dala wyraz swemu 
oburzeniu dla przestępczej 
działalności reakcyjnej części 
duchowieństwa, biorące&o u- 
dział w robocie tak dalekiej od 
zagadnień religijnych, a tów- 
noicżeś-nie tak wrogiej twórczej 
działalności społeczeństwa bu­
dującego podstawy socjalizmu. 
W ułożonym przez dyskutantów 
tekście rezolucji, skierowanej 
do Episkopatu studenci doma­
gają się, by Episkopat jak naj­
surowiej potępił zarówno tych 
księży, jak również i tych 
wszystkich, którzy dziś jeszcze 
może w takiej „robocie" biorą 
udział, (ms)

Studenci 
Wyższej Szkoły 

Wychów. Fizycznego 
w gościnie u LES-ów
W ubiegłą sobotę studenci 

ZMP-owcy Wyższej Szkoły Wy­
chowania Fizycznego w Pozna­
niu udali się pod opieką'-.jngr. 
Ługowskiego do spółdzielni 
produkcyjnej w Lulinie, powjat 
Oborniki. Słuchacze WSWF, re­
alizując podstawowe zadani^ 
sportu polskiego, tj. krzewienia^ 
kultury fizycznej wśród naj­
szerszych warstw społeczeń­
stwa, szczególnie zaś na wsi, 
przybyli do Lulina z bogatym 
programem, na który złożyły 
się występy artystyczne oraz 
pokaz gimnastyki przyrządo­
wej i wolnej. Przed występa­
mi odbyła 6ię zabawa dziecięca. 
Po zabawie przy szczelnie wy­
pełnionej sali młodzieżą LZS-u 
dziatwą i starszymi odbyły się 
występy. Z pięknie wykona- 
nvch tańców narodowych naj­
więcej oklasków wywołał og­
nisty krakowiak. W ramach 
pokazu gimnastycznego koledzy 
Stępień, Michalak, Perzyna i 
Ca bański wzbudzili podziw 1 
zachwyt widowni nie widziany­
mi dctąd ćwiczeniami, jak prze­
rzuty. salta i skoki przez skrzy­
nię. oraz efektownymi ćwicze­
niami na poręczach. Odwiedzi­
ny zakończono odśpiewaniem 
Międzynarodówki.

Zaznaczyć należy, że w wv- 
jeździe tym wzięli udział jedy­
nie słuchacze I roku, a więc 
przed Zarządem Uczelnianym 
ZMP stoi na przyszłość zadanie 
wciągnięcia do podobnych im­
prez słuchaczy z wyższych lat 
no i... organizowania podob­
nych akcji jak najwięcej.

M. Mis.
Tenis stołowy
Gwardia (Poznai) TO 
Ogniwo (Gniezno) ■ ■

W meczu tenisa stołowego o 
wejście do A-klasy POZTS ro­
zegranym w Poznaniu w Domu 
Kultury Żołnierza Bezpieczeń­
stwa, drużyna poznańskiej 
Gwardii pokonała zdecydowa­
nie gnieźnieńskie Ogniwo w 
stosunku 7:3 fal)

Dwa zwycięstwa
Spójni (Kon n)

W ub. niedzielę w godzinach 
przedpołudniowych ZKS Spój­
nia (Konin) gościła ping-pongi- 
stów ZKS Unia (Gosławice) i 
rozegrała towarzyskie spotka­
nie między drużynami I i II. 
Oba spotkani^ wygrali zawod­
nicy Spójni W spotkaniu dru­
żyn I — 6:3, II — 8:1. Punkty 
dla gospodarzy zdobyli: Ada- 
szewski — 3, Szymczak — 2 i 
Wachnicki — lz drużyny I, z 
drużyny II Łabędzki — 3, Bia- 
łorudzki — 3 j Dziubczyński

2. Najlepszym w drużynie 
gospodarzy był Wojciech Ada- 
szewski, który pokonał w ład- 
ne; walce mistrza powiatu ko* 
nińskiego Warzycha. J. Ł,


